
m. » « • We Lwowie, Czwartek dnia 28. Kwietnia 1881. R ok X X .
Wychodzi codzie^-? o godzinie 3. po 
południu z w ątkiem  niedziel i dni 

świątecznych. 
p rZedpłat& w ynosi:

MIEJSCOWA k^o-rtalnie . . . .  4 złr. 50 cnt,
miesięcznie . . . .  1 „ 50' ,

Z przesyłką pocztową:
miesięcznie • • • . 2 zir. — „

w perfstwie anstrjackim . . 6 „  — „
do Frtł8 i Rzeszy niemieckiej . J

. Francji , . . ". . I
•V i : » i Bzwajcftrji . . . ( po 7 zir.
? i ,1 *iW^och) Turcji i ksiestw Naddn. i 60 cnt. 

fiorbii • • ; J
„.atmer pojedynczy  kosztuje 10 cnt.

Od administracji.
Przedpłata na miesiąc maj : 

we L w o w i e :  
miesięcznie - • 1 złr. 50 ct.

n a  p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową: 
miesięcznie . . . 2 złr.

Upraszamy o wcześne przesłanie prenu
meraty, by szan. przenumeratorowie nie do
znali przerwy w przesyłce.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
W e Lwowie bióro administraoji „Gazety Nar.“ 

plac Halicki w pałacu W. TTlanieckich. Ogłoszenia 
w Paryin przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Narod.“ 
ajencja pana Adama, Eue Ciement, 4 Paris, Otto 
Maagg w Wiedniu, (Haasenstein et Vogier) nr. 10 
Walfischgagge. A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 2., 
Rotter et Cmp. I. łłiemergasge 18 G. L., Daube 
et Cmp. I. Maiimilianstrasse 3., w Frankfurcie nad 
Menem, w Hamburgu pp. Haasenstein et Togler. 
Rajchman et Frendler, w Warszawie Senatorska 22,

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cnt 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
drukiem.

.Nadesłane*
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L W Ó W  d. 27. kwietnia.

(Bieżące sprawy przędlitawskię.)

Orzeczenie trybunału administracyjnego w 
Sprawić wyborów z górno austriackiej kurji dwor
skiej, opiewa w swojej drugiej części, że dodat- 
kowem wpisaniem 12 głosów na listę głosują
cych z tej kurji naruszono poręczone konstytucją 
polityczne prawo wnoszących żałobę, ponieważ 
tny głosy w ogóle nie są uprawnione do głoso
wania co dó reszty 0 zaś' dobra nie były jeszcze 
wówczas na nich w tabuli zapisane a po części 
podatek‘ hie dosięgał wówczas sumy 100 złr. ro
cznie. Dwa głosy jednak trybunał państwowy u- 
znał uprawnione, albowiem według austrjac- 
kfcfco prawa finansowego pudatek domowo-czyn- 
śzajnw do podatków realnych należy, słusznie gp 
ł&Mun do gruntowego i domowo-klasowego doli
czono. -

W jurydyczny rozbiór motywów tego °rze" 
nzenia, których odczytanie trzy kwandrą»se 
ło, wdawać się nie myślimy. Cała ta historja o- 
,wodzi-jednak, że partykularyzm p o lity cy  się
gać umie nawet w najwyższe trybunały, ao Któ
rych trybunał państwowy nal0̂  . z-^e,m
pskoda czasu i atłasu na wy4,r?fowan Pro.jcktu 
ustawy o osobnym trybunał9 4 sPray  wybor
nych. A już wcale podstawy, niema wołanie cen- 
dralistów, że historia '?  gadiwuye zaufaniem w 
ąchwały weryńkucyjne Izoy posłów. JezeJi nie 
sachwiało go zatwierdzenie słynnych wyborów 
cbabruflrfwych, to już go żaden inny skandał nie 
aachwi^®- Jurystów zaś takich jak trybuuał pań
stwowy, posiada każde stronnictwo Izby po- 
*15v;. — . na.co tu osobnego kollegium jurystów? 
u , Fńpdtyiu. J&f&y piągle popiera centra listo w 
w feJ histoiyi, wiazłi-Bwj zmuszonym py-
tąó.: „I jakiż praktyczny skutek tego orzecze
nia? Choćby trzej posłowie z tej kurji mandaty 
złożyli, to zuowu zostaną wybrani, a tym razem 
jjikt ai’e będzie mógł zarzucać nieprawności wy
boru, gdyż conajmuiej siedmiu z owy cli ̂ wybor
ców, których głosowanie trybunał państwowy 
skondemoował, już są w tabuli formalnie zapi
jani. Cały sens praktyczny będzie ten, że na 
przyszłość przenoszenie dóbr będzie się na czas 
przed wyborami odbywało. I ostatecznie jeden 
% najwyższych, trybunałów zostanie skompromi
towany: orzekł o tein, co się stało, a nie może 
powiedzieć, co się stać ma.“

_ Pierwszemu szefowi sekcyjnemu w minister
stwie oświaty Fidlerowi przydzielono departament 
'uniwersytecki. Siara Presse zapewnia jednak, że 
'to tylko na krótki czas, dopóki nie zostanie zała
twioną sprawa wszechnicy czeskiej, nastręczająca 
wiele zachodu pod względem administracyjnym. 
Referentem spraw uniwersyteckich w ogóle po
zostanie radca Dawid.

Centralistyczny senat akademicki wszechni
cy pragskiej wybrał już przecie komisję, mającą 

-Według reskryptu ministerialnego zaproponować 
modłę co do podziału tej wszechnicy na oddział 
cfceski i oddział niemiecki.

Zaraz jutro ma się zejść komisja^edukacyj-

na Izby panów dla obradowania nad petycjami 
centralistycznemi w sprawie wszechnicy czeskiej, 
Wynik tych obrad będzie na każdy spo.ob mte-

r6SUJ! L mw Luhlanie, tak i w Unen pomeśU cen-• 
traliści klęskę przy wyborach z trze ego koła 
wyborczego do Rady miejskiej; zwyciężyli wszy
scy kandydaci anticentralistycznL

* **
Wiener Ztg. ogłasza .° , UWoluienju

od stempli i opłat fundacyj, Rt.01,0 już są lub je
szcze będą utworzone W Galicji z powodu podró
ży cesarza do Galicji, albo zaślubin cesarze-

Poliiische Corresp- dh»°si: „Szefom tych kra
jów, w których, jak w Gal$ } ’ Dalmacji, Krainie, 
Salcburgu, Karyntji i na Bukowinie na kilka po
wiatów ,ylko jedpa kasa oszczędności nWypada
poleciło miniśteijum zbadać tę sprawę, i nastę
pnie zaproponować .srouKi celem pomnożenia kas 
oszczędności w tych krajach.1 Bliższych wyja
śnień półurzędbwy ten 01'gan nie podaje.

Korespondencja „8 ^ . fjar.«

Poznań d. 26. kwietnia.
(CJ) Nordd. Ąllg:  %tgt polemizuje znowu z 

dziennikami portierni, lecz już widocznie się co
fa. Mów' ona z to zupełnie zgadza się z poli
tyką niemiecką, ze mieszkańcy prowincji mo 
sfeiewsko-poiSKicii oczy swe zwracają, do Peters 
burga i Moskwy -  a nie jak dawniej, do Pary
ża, w emu wyzyskania wszelkich trudności fran- 
cusko-ńiemieckich na niekorzyść Niemiec. Jeżeli 
1 olacy zostający pod panowaniem moskiewskiem 
szczerze do Moskwy się przyłączą, to i Prusy i
■ !fmCu Z żyć będą w takich samych przy
jaznych stosunkach dobrego sąsiedztwa, jakie od 
przeszło stu lat pomiędzy Prasami a Moskwą 
istnieją, a które po każdym eksperymencie za
kłócenia tych stosunków, jeszcze bardziej się u- 
stalały. Spoglądamy z zadowoleniem na wszelkie 
usiłowania żywiołów polskich do rzetelnego po
łączenia się z Moskwą.

Tyle Nę>rddeuceerka. Widocznie więc artykuły 
pism naszych wszelkich odcieni, i artykuły ucz
ciwych gazet moskiewskich odniosły już pewien 
skutek. Zaczekajmy, a może organ przyboczny 
żelaznego kanclerza inaczej także o Polakach 
z pod zaboru austrjackiego i pruskiego odzywać 
się będzie.

O przyczynach ’ emigracji Indu pisałem wam 
niejednokrotnie i kładłem przycisk na to, że głó
wnej1 przyczyny szukać należy w walce kultur 
nej, w zap< dach germanizacyjnych kultiirtrege- 
1’ó.w, w ciężarach podatkowych itp. Kiedy nasze 
dzienniki o tych przyczynach wspominały — 
niemieckie drwiły z tego, bo gdzieżby błogosła
wiona kultura niemiecka mogła sobie jakąś wi
nę przypisać! Tymczasem i pod tym względem 
zaczynają naszym pismom przyznawać słuszność. 
W numerze porannym z dnia wczorajszego u- 
mieszcza tutejszy Pos. Tagblait artykuł z pro
wincji, w którym autor ̂ ąręcza, ze przeszło 30 
rodzin tak polskich juk niemieckich, opuszczają
cych rodzinną wioskę, podało mu zgodnie nastę
pujące powody emigracji:  ̂ _ .

„Dawniej mogłem dzieci moje, gdy się nau
czyły czytać, pisać i rachować, na łato dać w 
służbę — w której sobie zarobiły pożywienie 
przyodziewek, tak, że ja na nie nic wydawać 
nie potrzebowałem. Dziś, kiedy zaledwie już tylko 
kilku księży utrzymało się przy inspekcji szkol
nej, rzeczy się zupełnie zmieniły. Ksiądz znał 
prawie zawsze i wszędzie stosunki biednych ro
dzin i pomagał, gdzie się pomódz dało. Rządo
wi panowie inspektorzy szkolni, którzy wszyscy 
są uczonymi (?) ludźmi, nie znają stosunków ro
dzin wiejskich — lecz poprostu nakazują: aż do

14. roku każde dziecki musi chodzić do szkoły. 
Jeżeli przed Wielka n*cą braknie więcej, niż 3 
miesięcy do 14 roku, wtedy dziecko jeszcze rok 
dłużej do szkoły chodzić musi, nawet choćby „u- 
czonym11 wymaganiom zadość uczyniło.11

„Katoliccy wychodźcy twierdzili, mówi autor 
dalej, że prędzej otrzjłuają z Rzymu dyspensę 
małżeńską, aniżeli t. i „Hutescheina, czyli po
zwolenie do paszenia Lydła od pana inspektora. 
Chociaż zresztą i dzieci taki kwit otrzymają, to 
eśli nie chodzą regularnie, narażają rodziców 

na ogromne kary, które niekiedy do 100 marek 
wzrastają. Ludzie zgadzają się na to, że dzieci 
muszą się nauczyć tegć- ćo potrzeba w czytaniu, 
pisaniu, rachunkach i religii — ale skoro się te
go nauczą, to rodzice pbwinni mieć prawo dziecko 
od lat 12 — 14 na lato oddać w służbę. Jeżeli 
tutaj nie zajdzie zmiana żadna, to prowadzenie 
gospodarstwa małego stanie się poprostu niemo- 
żebnem, bo potrójnie za drogiem. Jeżeli drobny 
właściciel nie ma swoich dzieci, to potrzebuje 
służby a mianowicie pastucha, do paszenia zaś 
trzody, gęsi i bydła dzieci łatwo użyte być mo
gą. Jeżeli zaś szkoły t. z. pasionkowe zniesiono 
i na lato dzieci od obowiązku chodzenia do 
szkoły zwolnione nie bywają, wtedy włościanin 
pastucha nie dostanie, zwłaszcza, jeśli dzieci z 
jakie pół mili do szkoły chodzić muszą. Dzieci 
mające lat 6, częstokroć takich półmilowych eks
pedycji podejmować nie mogą, i pozostają słabo- 
witemi, nie mogą potem być silnymi żołnierzami, 
jak się to pokazuje przy rekrutacji. Dorosłych 
ludzi dó paszenia włościanin najmować nie mo
że, gdyż jego gospodarstwo tyle nie przynosi, a 
sam zaledwie wyżywić się może. Już dlatego 
samego wielu chałupników i drobnych właścicieli 
wyniosło się do Ameryki, sprzedawszy morg zie
mi po 20—25 tal., aby tylko módz opuścić kraj. 
Te małe gospodarstwa formalnie trwoniono — a 
i dziś sprzedają ludzie ziemię za każdą cenę. 
Tak katolicy, jak i protestanci powiadają zgo
dnie : Niemcy stały ,się państwem wojskowem i 
urzędniczem. Rząd podwyższa ciągle pensję u- 
rzędników i płacę żołnierzy — chłop zaś ma co 
rok gorsze żniwa — a co rok płacić musi wię
ksze podatki, mianowicie komunalne.

„Jeżeli —■ kończy autor — nie doczekamy 
się w tej mierze naprawy, a wychodźtwo choć 
tylko dwa lata potrwa tak dalej — wtedy wie
le małych gospodarstw stać będzie pustkami, jak 
już dzisiaj stoją pustką mieszkania robotników. 
Byłoby zatem rzeczą pożądaną, aby bieduym lu
dziom dano jakąś u|gę, aby im pozwolono da
wać latem na służbl dzieci szkolne, które się już 
czytać, pisać i rachować nauczyły. Nadto zaś 
drobnym właścicielom należy .zniżyć podatki. 
NleChze zaprowadzony "będzie " monopol tytoniu, 
jeżeli tyle podatków przyniesie; tytoniem nikt nie 
żyje, jest to przedmiot zbytkowy“...

A więc i tu przekonują się sami Niemcy, że 
Polacy nie powodują się w pismach swoich ża- 
dnemi podjudzaniami przeciwko germanizacyjnym 
zapędom, lecz że przy krytykowaniu dzisiejszego 
systemu1 powodują się czystą prawdą. Zwolna, 
może wszędzie przyznają nam słuszność.

Kiedy to atoli nastąpi? Złe prędzej i buj
niej się rozrasta aniżeli dobre, i trudno pierw
sze wykorzenić. Generacja niemiecka już tak 
przesiąkła nienawiścią ku wszystkiemu co pol
skie, że na zwrot ku lepszemu trzeba będzie dłu- 
S°, bardzo długo czekać. Dziś nawet prawda hi
storyczna Niemców w oczy kole, a dowodów na 
to nie daleko szukać. Wszakże Nordd. Altg. Ztg. 
usiłowała fałsze przedstawiać i dziś zaczyna się 
przekonywać, że nie we wszystkiem rozsądniejsi 
Niemcy jej dowierzają. A jest to organ przecież 
par excellence wpływowy. Ńiżsi urzędnicy i szpis- 
biirgery niemieckie nie tak łatwo dadzą się znie
wolić do zmiany zakorzenionych przesądów. Wo
bec nich nie wolno się odezwać z jakąś prawdą, 
któraby im była niemiłą. I tak, w Ostrowie chcia
no usunąć zupełnie od egzaminu abiturjenckiego 
prymanera p. Boruckiego; za co? za to, że w wy
pracowaniu polakiem śmiał — o zgrozo 1 na

pisać, iż „dawniej biliśmy Krzyżaków i Moskali, 
a potem poszliśmy w ich służbę.11 Prawda, że 
w końcu, może z samego wstydu, przypuszczono 
go do egzaminu, ale winnym uznano takiego wy
bryku (P nauczyciela tegoż ucznia, p. Zenktel- 
lera, i odjęto mu lekcje języka polskiego a od
dano innemu nauczycielowi, który nawet nie po
siada facultaicm docendi w języku polskim.

Zaledwie wypuszczono jednego z redakto
rów Dzień. Pozn. z więzienia za przestępstwo 
prasowe, aliści skazano drugiego na kilkutygo
dniowy pobyt w murach więziennych. W zeszły 
piątek stanął bowiem przed kratkami Izby kar
nej p. Stanisław Bronikowski, redaktor odpowie
dzialny Dzień. Poz., podczas odsiadywania kary 
przez p. Michałka oskarżony o obrazę kolegium 
nauczycielskiego tutejszej szkoły realnej. Nieda
wno odbył w tutejszej szkole realnej egzamin re
wizję radca szkolny Polte, a wynik w języku 
niemieckim miał być świetny. Dziennik dodał, że 
dziwić się temu nie można, skoro na dwa tygo
dnie naprzód uczniom niemczyznę w głowę wbi
jano. Polscy nauczyciele niezawodnie się nie czuli 
obrażonymi — inaczej niemieccy z dyrektorem 
na czele. Wytoczono proces za obrazę, a p. Bro
nikowski skazany został na trzy tygodnie wię
zienia. Podsądny apelował, i może wyższa in
stancja inaczej sprawę tę osądzi. Słyszę atoli, 
że p. Bronikowskiemu grozi jeszcze nowy proces 
a to o obrazę ks. Bismarka.

W  samą prawie piętnastą rocznicę wstąpie
nia na tron prymasowski przypomniały sobie ga
zety niemieckie kardynała ks. Ledóchowskiego. 
Zgrozą przejmuje ich myśl powrotu naszego ar
cybiskupa na stolicę swoją Czasy się zmieniają. 
Przed 15 laty witali go Niemcy z wielkim en
tuzjazmem — dziś zupełnie odmiennie. A dla 
czego ? Bo prymas nasz poznał się wreszcie na 
szczwanych lisach germańskich

Moskwa.
Gospodarka nowego dyrektora cenzury, ks. 

Wiązi emskiego, już się rozpoczęła, chcąc się zaś 
dowiedzieć jaką jest ona, dość przejrzeć dzisiej
sze dzienniki petersburgskie. W wstępnych arty
kułach mówią one o sprawie tunetańskiej i o tu- 
recko-greckim zatargu, a więc o rzeczach, w 
których niecenzuralnie mówić prawie niepodobna. 
W  następnej rubryce, która w moskiewskich pi
smach nazywa się „Kroniką* a jest mięszaniną 
wszelkich wiadomości politycznych, literackich, 
naukowych, gospodarskich, technicznych i wła
ściwych kronikarskich, _ idzie szereg artykulików, 
ni©rznr.a.j%cych najmniejszego, światła na bieżące 
sprawy caratu.

Curiositatis causa pozwolimy sobie przyto
czyć treść tych artykulików z dzisiejszego np. 
Qołosv, pisma, które pod względem starauności 
redakcyjnej stoi najwyżej w caracie. Z tego ka
talogu czytelnik się doWie co z dziennikien po
litycznym, mającym efemeryczną wartość i 
obowiązanym do podsłuchiwania codzień pulsów 
narodowego tętna, jest w stanie zrobić cenzura 
carska.

Prawdopodobną np. jest rzeczą, że pomimo 
słabego politycznego wykształcenia Moskali, ca
ły carat w dzisiejszej sytuacji zaprzątnięty jest 
pytaniem, jaki kierunek wytknie nowy rząd we- 
wnętrznej_ polityce. Wobec tego pytania, które 
jakby jakie kategoryczne imperativum, nastręcza 
si? każdej myślącej głowie, wszystkie inne kwe- 
stje bledną nieskończenie i usnwają się na dru
gi plan. Naturalną więc byłoby rzeczą przy
puszczać, iż pisma moskiewskie przedewszystkiem 
w swojej „Kronice* mówić będą o objawach opi
nii publicznej, mających związek z owem py
taniem.

Po sprawie politycznej, najważniejszą dzi
siaj sprawą w caracie jest głód. W 15 pół
nocnych guberniach tyfus głodowy dziesiątkuje 
ludność. W guberniach zas południowych, jak

kolwiek jeszcze oficjalnego głodu niema, jest w 
każdym razie przednówek nader ciężki. Pod 
wpływem tych fatalnych warunków ekonomicz
nych, chłopstwo moskiewskie zaczyna się bunto
wać. Prywatne wiadomości rysują pod tym 
względem sytuację caratu w barnach bardzo 
jaskrawych, zwłaszcza, że stronnictwo rewolu
cyjne potrafiło bardzo zręcznie wyzyskać ten 
głód na swoją korzyść. Wiadomo bowiem, że to 
pierwszy raz w caracie powołano chłopów do 
przysięgi na wierność carowi. Dawniej chło
pstwo nie przysięgało, bo nie miało indywidu
alnej swobody. Za swoich niewolników przysię
gał pan czyli bojar, ich właściciel. Tradycja 
przysięgi nie istnieje tedy w ludzie moskiew
skim. Skoro zaś teraz powołano ten lud do 
przysięgi i kazano krzyżykami podpisywać w 
każdej gminie protokół wierności, rewolucjoniści, 
aby zgotować rządowi nowy kłopot, puścili 
wieść, że te protokoły mieszczą ustęp, w któ
rym chłopstwo zobowiązuje się znowu wypeł
niać pańszczyznę. Wieść ta — rzeczą prostą — 
obleciała szybcej carat aniżeli zwykle obiegają 
okólniki rządowe.

A niewykształcone chłopstwo, nie umiejące 
czytać, najczęściąj przytem nierozumiejąće języ
ka moskiewskiego (co ma miejsce we wszystkich 
guberniach, położonych nad Wołgą i także we 
wszystkich południowych guberniach; w tamtych 
bowiem lud mówi rozmaitemi narzeczami języka 
tatarskiego, w tych zaś po rusku) stanęło na' 
równe nogi i oświadczyło, że przysięgać nie bę
dzie. Władze uznały to za bunt i rozesłały po 
wsiach wojsko. Według prywatnych wiadomości 
przyszło "już do starcia w wielu miejscach, a 
chłopska krew obficie się polała. Naturalną więc 
rzeczą byłoby przypuszczać, że „Kronika11 dzien
nika moskiewskiego, w takiej sytuacji kraju, wy
pełniona będzie mnóstwem wiadomości o tych 
wiejskich wypadkach, że dziennik objaśniać bę
dzie ludność o istotnym stanie rzeczy, wytłuma
czy jej co znaczą te protokoły, przeciwdziałać 
będzie agitacji rewolucyjnej i przeto pracować 
będzie w duchu porządku i w imię prawdy.

Wszystko to byłoby naturalnem, gdyby nie 
było cenzury. Ponieważ zaś jest ona, więc „Kro
nika11 dzisiejszego Oołosu tak wygląda :

Na czele mamy przedruk z Prawitielstw. 
Wieat. o przyjęciu ks. Woroncowa u prezydenta 
rzeczypospolitej francuzkiej. Drugi artykulik jest 
wyjątek z Pol Corr. o rokowaniach Saburowa z 
Bismarkiem w sprawie konwencji mocarstw prze
ciw anarchistom. Trzeci o żałobnem nabożeń
stwie za duszę zmarłego cara, odbytem na po
kładzie moskiewskiej fregaty, stojącej w porcie 
w Queenstone; opisane jest szczegółowo ile strza-
lAw armatnich <ia> Va»Ay 2 lpHfiidiiiftBięp.iii sta
tków angielskich, stojących w tym porcie, jakie 
żałobne wywiesiły one chorągwie, i jak do głębi 
duszy tem współczuciem przejęta była załoga 
moskiewskiego statku. Czwarty artykulik opisuje 
według Praw. Wiesi., jak Stróże nocni złowili w 
Moskwie dwóch rewolucjonistów, rozlepiających 
plakaty ; rzecz podana już wczoraj w naszej ko
respondencji petersburgskiej. Piąty artykulik jest 
przedrukiem urzędowego raportu o robotach iry
gacyjnych w samarskiej gubernii. Szósty jest 
przedrukiem rządowej instrukcji o sposobach ni
szczenia szarańczy. Siódmy jest przedrukiem 
sprawozdania kolei żelaznej Bałtyckiej. Ósmy 
jest przedrukiem sprawozdania „patijotycznego 
stowarzyszenia Czerwonego krzyża11. W dzie
wiątym redakcja donosi, iż dowiaduje się z Po- 
riudku, że jest projekt zmniejszenia indemniza- 
cji. Dziesiąty jest przedrukiem sprawozdania 
Tow. gospodarskiego permskięj gub. Jedenasty 
jest krytyką pobieżną nowego zeszytu czasopi
sma przegląd jurydyczny. Dwunasty opisuje kło
poty rządu tureckiego z Ormianami w Małej 
Azji. Trzynasty donosi, że w sferach kolejowych 
powstał projekt zamieniania służby męzkiej na 
żeńską w niektórych gałęziach administracji ko
lejowej. Czternasty jest przedrukiem statysty
cznego wykazu śmiertelności w Petersburgu. W

ISMCIfl l
stanowcza o tern, że wyrok na 

Rysakowa * współwinnych wydany, zostanie wy
konany, rozeszła się po mieście dopiero w prze* 
dedńiu egzekucji. Oawlekano decyzję — wahano 
się. Za wykonaniem wyroku przemawiał głównie 
W. ks. Włodzimierz, teteiry r<Ą>rez6ńtnje u dwora 
stronnictwo reakcyjne, 1 minister Wałujew; prze
ciw egzekucji przemawiali lir. Lorys Melików i 
minister finansów Abaza. Na naradzie ministe- 
rjalnej, gdy się rzecz rozstrzygała, Abaza tak 
był dotknięty przemówieniem w. ks. Włodzimie
rza, że zemdlał. Wtedy przystąpił do hiego car 
i.,zaczął go uspakajać, mówiąc:' „Wszakże jesz
cze nie podpisałem wyroku na co Lorys Mei- 
,lików zauważył: „Tak, gosudar jeszcze nie pod

p isa ł — ale podpisze.11 I S1§ rzeczywiście 
stało

Gdy dano znać skazanym, ze W ’
jutrz wykonanym zostanie, zgłosiła się Hdfma- 
ttóWna z żądaniem, aby przywołano lekarza dla
stwierdzenia, że jest brzemienną. ten wy
bornie -ilustruje stosunki tutejsze. DZiennin u 

. rzędowe doniosły jeszcze przed rozprawa, ze stan 
„fldrowią Wązystkick oskąrzowch . dokładnie zba- 
. ,,4Miym zostanie, że,szczególniej baczonem bęazie 

n& to. czy pie nachodzi ,u którego z podsądnycn 
j%rpDą. sęrćojya ; dzieppj^i te podały następnie
w przededniu rozprawy szczegółowy opis ogię-

karskiej me byłij‘ Wcale, gdyż inaczej najpobią 
żntejsze uarwet oględziny byłyby skonstatowały 
stań --------

Skoro tylko czujna rzesza reporterów do
wiedziała się w wigilię egzekucji o jej wykona 
niu 'nazajutrz, natychmiast rzuciła się w stronę 
ku dyrekcji telegrafów. Ci co mieli szczęście 
przybyć pierwsi i wpadli na koncept wysłanik

szyfrowanych depesz — tym się udało zawiado
mić swoje redakcje o fakcie. Między innemi je
den z korespondentów wysłał następującą depe
szę do Pesztu; „Jutro o 9. rano wielkie przed
stawienie pięciu artystów — opera Haleyyego 

Żydówka) nie wejdzie na scenę.11 W redakcji 
przctłómaczono: „Jutro o 9. rano pięciu skaza
nych będą, powieszeni — co do Helfmanównej 
odroczono na razie egzekucję." Podobne depesze 
wysłali prawie wszyscy, ale szanowna cenzura, 
choć po niewczasie, połapać się musiała, gdy jej 
nareszcie tych artystów i oper Halevyego było 
za wiele, i korespondentom, którzy mieli nie
szczęście później nadać depesze, zatrzymała te
legramy.

Wieczorem tegoż dnia zgłosili się korespon
denci pism zagranicznych u gradonaczalnika Ba
ranowa w celu uzyskania wygodnych miejsc przy 
szafocie. Baranów zaprosił nas,|abyśmy przyszli na
zajutrz o 5. godzinie rano, i obiecał, że pojedzie 
’z Rami na miejsce stracenia na Semenowskuju pło- 
?^Czad’> gdzie postawiono naprzeciw szafotu try- 

4^ dóstojników, dyplomatów i dziennikarzy.
ca B a r a f e b7GŻem PazA utrz Przyjął nas zastęp-
plac S em e^W skiT ^oSL  2 nami.0 ^  ran,° na 
wszystkich we
na placu samym baw iono la f lń p 0 w a 
wtęo sposób, C
ło kilka coraz to więksnych czvw oboków zżoł- 
nierzy. : - v:<;

Skazanych przywieziono o _ godsinte 9; na 
dwóch czarnych wózkach. Na pierwszym przy
wiązani do siedzenia znajdowali się Rysaków i 
Żelabow; na drugim Micliajłow i Kibi „czjtc, a w 
pośrodku nich Porowska. Wszyscy w kostjumack 
sięraczkowych, w okrągłych bez daszków czap
kach. Perowskft miała chustkę na głowie. Zela- 
bow był bardzo blady — reszta spoglądali obo
jętnie. Kat Frołów odwiązał ich od_ wózków, i 
pomógł im zsiąść. Frołów jest więźniem. Zamor
dował ośm .osób, i został skazany na dożywotnie 
ciężkie więziśnie w kopalniaoh. różniej dano mu 
do wyboru, albo roboty iż kopalniach, albo lżej

sze więzienie w Moskwie i rzemiosło katowskie. 
Frołów wybrał ostatnie. Oprócz niego fungowali 
przy egzekucji jeszcze dwaj więźniowie jako po
mocnicy, i czterech żołnierzy z więzienia. Pomo
cnicy kata byli także w sieraczkowym kostjumie, 
a na plecach mieli wyszyty rok, w którym za
częli odbywać karę w więzieniu. Frołów wystą
pił w czerwonej koszuli.

Podczas odczytania przez sekretarza Popo
wa wyroku, skazańcy stali przywiązani do trzech 
słupów. Rysaków bladł co chwila coraa bardziej, 
słaniał się — omal nie zemdlał. Żelabów, który 
stał naprzeciw Rysakowa, magnetyzował go 
wzrokiem. He razy spojrzał na niego, Rysa
ków jakby odzyskiwał przytomność,- i starał się 
więcej okazać energii. Mimo to coraz bardziej 0- 
puszczaly go siły woli — nie mógł się opano
wać, i zapytał obok stojącego kataFrołowa, czy 
nie przyszedł jeszcze akt ułaskawienia?

Dzień był bardzo piękny — pierwszy dzień 
wiosenny w Petersburgu. Żelabow przypadkowo 
stał na szafocie tak, że promienie słoneczne na 
twarz mu padały. W tej jaśni przybrała twarz 
Żelabowa jakby nadziemskiego uroku, a tyle na 
niąj malowało się uczucia szczęścia i radości, 
jakby przed zwróconemi w niebo oczyma ska
zańca raj swe rozwierał podwoje. — Obok stała 
Perowska, patrząc na tłumy z marmurowym spo- 
kojem — dalej olbrzymia figura Michajłowa, a 
wreszcie Kibalczy#, odznaczający się wyrazistą 
fizjonomią, na której w tój '<&Wli malowała się 
obojętność 1 pogarda życia. 1 ■ "
r.cr.1 "t? wstąpili na szafot

T  pięciu, do każdego ze skazańców
zbliżył się jeden 1 podał mu krucyfiks do ucało
wania. Wszyscy skazańcy z gorączkowym po
śpiechem przyłożyli usta na krzyże — nad tłu
mami dokoła przebiegł szmer Sensacji. Tłumy 
spodziewały się powtórzenia sceny przy wiesza
niu Sołowiewa, który nie chciał przyjąć popa, 
co na lud wywarło wielkie wrażenie i niekorzy
stnie uprzedziło go o propagatorach nowych idei, 
Tym razem rzecz była ukartowana. Wszyscy ,z 
wielką pobożnością ucałowali podane im krzyże.

Żelabow rozmawiał chwil kilka z popem, a z 
tłumów wyciągnęły się tysiące rąk żegnających 
skazańców znakiem krayża.

Teraz weszli na szafot pomocnicy kata nio
sąc na ramionach wyjęte z ustawionych za 
estrada napełnionych wiórami czarnych tru
mien, kostjumy dla skazańców, t. j. szare pła
szcze z kapturami, z szerokiemi rękawami. Pierw
szego ubrano Kibalczyca a podczas tego, gdy 
ubierano innych i związywano im ręce na ple
cach, Kibalczyca już powieszono. Frołow przy
stąpił do Michajłowa. Założył mu stryczek na 
szyję, wyjął stopnie z pod nóg, wtem sznur się 
zrywa, Michajłów leży na ziemi, a w tłumach 
powstał ogromny krzyk. Wszyscy jenerałowie 
i dostojnicy stoją bladzi, pomięszani i tracą gło
wę. Podczas tego gdy Michajłów sam powstaje i 
daje się prowadzić drugi raz na stopnie, zbliża 
się do Baranowa jeden z lekarzy i przypomim 
epizod z r. 1826, kiedy za Mikołaja I. wlewano 
Pestla, który zerwał się podobnie jak ć-ShajW^ 
a wstawszy z ziemi odezwał się do oba 1 _ 
przy egzekucji senatu: Mówiłem waru tysjąc. • 
ży, że u nas w Moskwie w a z y s tk o d to c^ ^  ^

— Michajłowa powieszono niewfnme.
Już Michajłowowi drugi raz wyjmują stopnie 

Z nod nóa, dmgi raz upada ofiara na ziemię, 
staczając sie do nóg Porowskiej. Perowska usu
wa się na dwa kroki 1 znów stoi meporuszona. 
Frołow z pomocnikami przypada do leżącego na 
ziemi Michajłowa, krzyczy coś do swoich dwóch 
pomocników, _ z których każdy, jeden z jednej, 
dragi z drugiej strony zakładają Michajłowowi 
stryczki na szyję i — faktem jest — udusili go 
'"'przoa, a potem powiesili. Gdy podnosili go, wi- 

i j  ’ czI°wiek nie żywy, ale bez
władna masa, którą z trudem tylko zdołano wy
nieść na stopnie, aby dla formy — powiesić. 
Egzekucja Michajłowa trwała 17 minut Po Mi- 
ehąjłowie powieszono Perowską także niezręcznie 
bo nie wyjęto jej z pod nóg stopni, przez co

przedłużono jej męczarnie, — potem powieszono 
Żelabowa, a wreszcie Rysakowa.

Gdy skazani przez 10 minut już wisieli mię
dzy niebem a ziemią, przystąpił do Baranowa 
prystaw i zwrócił uwagę, ze Rysaków i Żelabow 
powieszeni są nieprawi owo, bo mają pętlicę 
spiętą pod samą szyją — co tak wygląda jako
by kat miał polecenie torturować skazanych. Na
tychmiast wydał Baranów rozkaz odwrócenia 
pętlic. Lekarz, który Frołowowi rozkaz ten przy
niósł, skonstatował, że Rysaków i Żelabow, kie
dy im kat ściskał pętlice na karku, — żyli je
szcze —• a zatem męczyli się przez 10 minut.

Skonstatowanie śmierci przez lekarzy odby
ło się bardzo pobieżni®- Zwłoki wisielców wło
żono do trumiąn, które ułożono po dwie na trzech 
wozach, przykortych ceratą. Trumny Żelabowa 
i Perowskięj ułożono przypadkowo czy umyślnie 
na jednym wozie. Podczas tego przygrywały mu- 
*y*i, wojskowe najweselsze motywa, wyprawiając 
jafcą  ̂ dziką pielaeli , serenadę, nielicująca bynai- 
mi z przerażającem widowiskiem. Zwłoki prze
wieziono na cmentarz PreoMaiefiski i 1/, mili od 
Petersburga pod konwojem, prowadzonym przez 
pułkownika Driesęna i  dwóch oficerów.

Po tym pogrzebie, gdy tłumy zaczęły się 
rozchodzić, rozpoczęły się aresztowania i awan
tury na placu Semenowskim, ponieważ policja 
odprowadzała wielu^ studentów, którzy żegnali 
skazańców, przesyłając im ostatnie pozdrowienie 
chustkami w powietrzu, i wiele starych bab, 
które żegnały stojących na szafocie znakami krzy
ża. Publiczność rzueiła się na policjantów, któ
rzy po większej części musieli odstąpić od swej 
zdohycgy.

Natychmiast po egzekucji zamknięto szynki 
na Sinym Moście, gdzie się odbywają schadzki 
robotników, a nad wieczorem w całym Peters
burgu, ponieważ chodziły wieści, że robotnicy 
z&mierząją urządzić awantury.



jpętnastym dowiadujemy się, że czasopismo lite
rackie Nowy Przegląd przestaio wychodzić „z 

'  przyczyn niezależnych ód redakcji'1. Szesnasty 
jest przedrukiem z Fraw. Wiest. reskryptu mi- 
uisterjalnego, odbierającego dziennikowi & trema 
uliczną sprzedaż.

Na tem się kończy cała druga stronnica pi
sma. Przejdźmy teraz na trzecią. Mamy na niej 
w dalszym ciągu owej nudnej „Kroniki," na
przód opis obchodowego jubileuszowego chirurga 
Pirogowa; potem sprawozdanie petersburgskiego 
Towarzystwa dobroczynności; dalej sprawozdanie 
kryminalnego procesu sekty skopców ; recenzję o- 
statniego zeszytu Remie detFrance; recenzję Pod
ręcznika chirurgii; program wieczorku literackie
go ; sprawozdanie Biura meteorologicznego i 
wreszcie wiadomości policyjne. — Oto i wszy
stko. Dodajmy do tego kilka korespondencyj z 
prowincji o kradzieżach i gwałtach, sprawozda
nie giełdowe, telegramy Biura rządowego ; a na 
czele jeden artykuł o Tunisie, — drugi o wło
skiej kryzys gabinetowej lub o przesileniu mini- 
sterjalnem w Portugalii, a będziemy mieli do
kładny obraz tego, jak wygląda najlepszy, najle
piej redagowany, najbogatszy w zasoby, bo ma
jący 20.000 prenumeratorów, dziennik moskiew
ski pod opiekuńczeni skrzydłami cenzury.

*± *
Do Dz. Pozn. piszą z Petersburga między 

innemi:
„Dzienniki tutejsze nie mogą pisać o bardzo 

wielu rzeczach — bo dawno już nie rozciągnięto 
takiej kontroli nad niemi jak obecnie. Ku wiel
kiemu żalowi wszystkich prezes zarządu cenzury 
Abaza podaje się do dymisji. Może jaki awan
turnik nowy go zastąpi. Czy wiecie, że lud tu 
się burzy w wielu miejscach, i że posłano od
działy wojska do uśmierzenia a mianowicie do 
Biezecka w twerskiej gubernii i do nowogrodzkiej 
a powiadają, że i do kurskiej. Mówią, że to 
rezultat proklamacji nihilistów, gdyż chodzi 
wprost o ziemię. Jaki rezultat będzie tych ru
chów, nikt na pewne nie wie; nowe ofiary i nic 
więcej. Naprzód wojsko uspokoi zamieszania, a 
przytem gdyby nawet był ruch ogólny, co nie- 
możebne, to sama partja anti-rządowa powiada 
(na sądzie mówili), że teraz ani byliby w mo
żności nadać mu jakiegokolwiek kierunku, by
łaby więc rzeź tylko i motłoch rozpasany wy
wróciłby cywilizowane normy życia. Z góry 
nie wiadomo, czego się spodziewać; stosunki ze
wnętrzne i wewnętrzne nie pozwalają podnieść 
jakiegobądź sztandaru, tymczasem więc chwiej- 
ność i wszystko pod -wpływem ober-prokurora 
synodu Pobiedonoscewa i w. księcia Włodzi
mierza.

Nieszczęśliwej carowej żal doprawdy, bie
dna kobieta chora i musi drzeć każdej chwili o 
męża i dzieci, Powiadają, że w ciągu tego 
czasu posiwiała.

Okropne usposobienie ogółu, powszechne 
rozczarowanie i niepewność. Wszyscy czują się 
tak, jakby ziemia usuwała się im z pod nóg, 
nie wiedzą, dokąd iść i w co wierzyć.

Takie tu czasy, że najniewinniejszy człowiek 
może uledz nieprzyjemności przesiedzenia się w 
więzieniu przynajmniej dni kilka. A co za okro
pne życie i wrażenia! Do ostatniej chwili życia 
się o nich nie zapomni. Ani sekundy spokoju nie 
ma dla całego społeczeństwa, nikt nie wie, jakie 
wyjście, co nastąpi jutro dla całej Moskwy. Te
raz tu przypuszczają, że to dopiero rozpoczęła 
się bitwa.

Z  powodu barbarzyńskiego wykonania wy
roku na Michajłowie i Perowskiej sympatja dla 
rewolucjonistów u ogółu rośnie Uważają ich-już 
za męczenników.

Przytaczam wam jeszcze niektóre szczegóły 
z procesu powieszonych w dniu 15. bm. Oto — 
w więzieniu podczas procesu Żelabow przygoto
wał Michałowowi na piśmie obronę w narzeczu 
ludowem. W obronie tej kładzie Żelabow nacisk 
na ucisk ludu przez czynowników, co głównie 
spowodować miało Michajłowa do zaciągnięcia 
się w szeregi rewolucyjne. Nadto przygotował 
Żelabow odezwę do narodu, w której głównie 
broni stronnictwa swego od zarzutu okrucieństwa 
i pisze:

„Bezpieczeństwo publiczne mieliśmy zawsze 
na celu, choćby w ostatnim zamachu. Dlatego o- 
brany został kanał Ekateryński w najmniej u- 
częszczanem miejscu, i po rzuceniu pierwszej bom
by któż się tam znajdował? Kilku kozaków i 
służalców cara — tych wyprawilibyśmy na tam
ten świat „tudy im i doroga" (tam dla nich dro
ga), jedyną niewinna, ofiarą jest owo dziecię lu
du, chłopiec niosący mięso, ależ i my w imieniu 
i dla dobra tegoż społeczeństwa tyle krwawych 
ponieśliśmy ofiar."

Dalej Żelabow prosi rodzinę chłopca ó po
danie adresu do dziennika Poriadok lub Wiesł- 
nik Jewropy i zapewnia ze strony partji rocznie 
100 rubli do czasu dojścia do pełnoletności młod
szego dziecka od zabitego. Dalej wyjaśnia:

„ii ten, który rzucał drugą bombę, dla bez
pieczeństwa przybiegłego już tłumu, nie wmię- 
szał się do niego ze strasznem narzędziem śmier
ci i wolał pozostać oddzielnie, narażając się, 
gdyż łatwo mógł być postrzeżony i przytrzy
many."

I w tym sensie dalej ciągnie swą odezwę."

Bank miejski. 
ii.

Co też łatwiejszem i korzystniejszem jest, 
czy operować kapitałami niewypowiedzialnemi, 
jak operują banki akcyjne, rządy i koleje, albo 
też wypowiedzialnemi po pewnym lat przeciągu 
lub umarzalnemi w pewnych danych terminach, 
jak pożyczki loteryjne?— czyli być dłużnikiem 
kilku lnb kilkunastu tysięcy wierzycieli, których 
kapitały stosownie do statutów zwrotne są naj
dalej do trzech miesięcy, jak we wszystkich ka
sach oszczędności? Odpowiedź na te pytania nie 
jest sądzimy trudną. Dlatego uważamy projekt 
nasz założenia banku miejskiego kapitałem spła- 
calnym wierzycielowi w pewnych danych termi
nach lub po pewnym lat przeciągu, np. po 40 
latach, za odpowiedniejszy i szybcej do zamie
rzonego cela prowadzący, jak fundowanie miej
skiej kasy oszczędności, przypuszczając oczywi
ście, że gmina o majątku dziesięciomiljonowym i 
przeszło 100.000 mieszkańcach bezskutecznie o 
niego ubiegać się nie będzie. Przeciwnie jesteś
my tego przekonania, że w obecnych stosunkach 
z łatwością co najmniej 5 milionów na 4 '/3 prct. 
otrzymać może. Operacja ta nie wyklucza zresz
tą i drugiej czynności, to jest przyjmowania 
wkładek w ten sam sposób, jak je przyjmują ka
sy oszczędności, i owszem te ostatnie tem więcej 
wzmagać się będą, o ile większem będzie zaufa
nie pierwszych wierzycieli Przytem uprości się 
widocznie manipulacja wewnętrzna, a tem sa
mem i koszta administracyjne okażą się tak ma
łe, że już w pierwszym roku osiągńie bank miej
ski zyski, na któreby zaprowadziwszy tylko sa
mą kasę oszczędności długie lata czekać musiał. 
Byłoby istotnie zapoznaniem interesów gminy, 
gdyby obecna Rada miejska nie umiała wyzy
skać dzisiejszych stosunków targu pieniężnego i 
nie pozostawiła po sobie innej pamiątki jak tę 
nakładania nowych podatków, które zastąpić mo
gą zyski organicznej pracy. Przysłowie „z dwóch 
złych wybieraj mniejsze" tą razą innem zastąpić 
można, a tem je s t : „z dwóch dobrych wybieraj 
lepsze," a że niezaprzeczenie lepszem jest ufun
dowanie banku miejskiego kapitałem obcym na 
warunkach korzystnych, połączonego z kasą o- 
szczędności jak założenie samej tylko kasy o- 
szczędności, z wierzycielami częstokroć bez przy
czyny nawet zawodnymi, przyznać musi każdy 
myślący.

Prosimy tylko przypomnieć sobie, z jakiemi 
trudnościami walczyła kilkakrotnie galicyjska ka
sa oszczędności wobec natarczywych swych wie
rzycieli. W  r. 1848, a zatem w 4 lata po za
prowadzeniu była już de facto niewypłacalną, a 
gdyby jej rząd, a właściwie hr. Stadion, bo rzą
du na szczęście jej przez jakiś czas wówczas wła
ściwie nie było, nie przyszedł był w pomoc z
20.000 dukatów depozytowych, i nie wziął za nie 
wierzytelności hipotecznych kasy, byłaby była 
zmuszoną powstrzymać wypłaty aż do zaciągnię
cia pożyczek, danych na dobra i realności. Czy 
i kiedy te same ewentualności nastąpią i nastą
pić mogą, tego nikt nie przewidzi, jednego tyl
ko jesteśmy pewni, że po raz drugi rząd takiej 
pomocy nie da i nie dał.

Ramy naszego pisma nie pozwalają nam roz
pisywać się szeroko o wszystkich gałęziach ad
ministracyjnych banku miejskiego, o pożyteczno
ści jego dla całego kraju, tudzież o jego organi
zacji. W  pierwszym artykule zaznaczyliśmy głó
wny jego cel, który tem snadniej spełni, im mniej 
będzie go krępować opieka rządowa, jako bank, 
a nie jako kasa oszczędności; tu tylko nie mo
żemy pominąć sposobności zwrócenia uwagi mę
żów, interesujących się sprawami finansowemi 
miasta bez widoków samolubnych, na organiza
cję zakładu Fallingbostel-Soltan w Hanower- 
skiem. Ze wzoru takiego możnaby, sądzimy, wie
le korzystać, jak niemniej z doświadczeń, naby
tych w zakładach naszej prowincji.

Projekt nasz założenia banku miejskiego 
przedstawia się w cyfrach jak następuje:

Od pożyczki 5.000.000 złr. zaciągniętej 
«  4ł/a prc. z umorzeniem w 37’ /, lat, wynosi pół

roczna rata 137.500 złr.; przez 74 półroczy
10,175.000 złr.; ostatnia 75. rata 125.500 złr. 
Razem 10,300.500 złr.

Od ulokowanej tej ptźyczki na realnościach 
miejskich a 5 prc. umarzilnej w tym samym cza
sie, to jest w 37 '/j lat, yyniosą raty po 150.784 
złr. przez 75 półroczy 1,308.800 złr.; różnica 
na korzyść gminy 1,008.3)0 złr. bez odsetków i 
odsetków od odsetków.

Uwzględniwszy te oslatnie przez porówna
nie półrocznych rat biemjch i czynnych, czyli 
przez różnicę 150.784 i 117.500 złr., okazuje się 
półroczna nadwyżka 13.289:. Te lokowane na 2 
prct. półrocznie czynią po 75 półroczach złr. 
5,805.918, jako czysty jysk gminy po 37'/s 
latach.

Rozumie się, że w lachunek nie wchodzą 
koszta administracji i inwentarza w oprocento
waniu, lecz te pokryć povinne inne agendy ban
ku, kierowanego ze znajomością rzeczy.

Oto potęga kredytu operacyj bankowych. 
Ona to stworzyła Rotszyllów i ogółem całą plu- 
tokrację, tylko my jej ocaiić nie umiemy, i dla
tego jesteśmy żebrakami. —• l)ixi!

Wyciąg ze sprawozdania
z czynności Rady Wydziah krajowego za czas od 

1. stycznia po konńc marca 1881 r.
(Dokończtnie.)

Udzielono p. dr. Maksymilianowi Nowickiemu 
c. k. profesorowi nniwersyjetu w Krakowie zasiłek 
w kwocie 100 zł. na dalsze badania w sprawie 
imiennictwa i rozsiedlenia jyb w kraju.

Wystosowano do c. k, prezydjum Rady mini
strów memorjał, w celu wyjednania dla kraj. szkół 
roln. w Dublanach i Czeriicbowie oraz dla kraj. 
szkoły leśnej we Lwowie tych samych praw co do 
jednorocznej służby ochotniczej, jakie przysługują 
wyższym gimnazjom i wyższym szkołom realnym.

Rozesłano odezwy i kwestjoaarjusze w sprawie 
eksploatacji torfu, wraz z instrukcją o przedkłada
niu próbek torfu, do wszystkich wydziałów powia
towych, do komitetu c. k. gal. Towarzystwa gosp , 
do komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krak. i 
do kilkunastu większych zarządów dóbr, z tem za
wiadomieniem, że rozbiór chemiczny nadsyłanych 
próbek torfu uskuteczni się bezpłatnie w laborato
rium chemicznem kraj. wyższej szkoły rolniczej w 
Dublanach.

Przyznano zarządowi ■ szkoły koszykarstwa W 
Jarosławiu na utrzymanie tejże szkoły w r. 1881 
zasiłek z funduszu krajowego w kwocie 1000 zł. i 
zaasygnowano resztę tegoż zasiłku w kwocie 600 
zł. Zatwierdzono przedłożone przez zarząd szkoły 
koszykarstwa w Jarosławiu statut i plan nauk tej
że szkoły.

Wypłacono zarządowi Towarzystwa Tatrzań
skiego zasiłek w kwocie 620 zł. przyznany przez 
sejm krajowy na utrzymanie szkoły snycerstwa w 
Zakopanem na lata 1879 i 1880.

Zatwierdzono umowę zdwrzeć się mającą z p. 
Leonardem Marconim c. k. profesorem szkoły poli- 
tecnicznei we Lwowie, względem udzielenia poży
czki bezprocentowej z funduszu krajowego w kwo
cie 5000 zł. na przedsiębiorstwo wyrobów z ala
bastru w Brzozdowcach.

Postanowiono urządzić w Dublanach kurs go- 
rzelniczy i wezwano p. dr. Romana Wawnikiewi- 
cza, profesora krajowej szkoły rolniczej w Dubla
nach, do przedłożenia plauu i kosztorysu tegoż 
kursu.

W  skutek uchwały Wys. sejmu z 24. lipca 
1880, którą przekazane zostały Wydziałowi krajo
wemu do załatwienia (v.'szyst^ie petycjo dla braku 
czasu w Izbie niezałatwióne, przesiał Wydział kra
jowy prezydjum namiestnictwa 43 petycyj reprezen- 
tacyj powiatowych i gminnych w sprawie sprzeda
ży odpadków soli (omoki) i soli dla bydła oraz w 
sprawie wyrobu i sprzedaży soli miałkiej, obok 
dalszej fabrykacji w topkach, zwracając uwagę, że 
żądania zawarte w tych petycjach są wyłącznie do 
c. k. rządu skierowane i tylko przez c. k. rząd 
rząd mogą być załatwione. Ze swej strony W y
dział krajowy dodał, że sprawa ta wobec ogólnego 
zubożenia ludności wiejskiej ma ważne znaczenie, 
że Wysokie c. k. ministerstwo skarbu już w rokn 
1877 wskazało c. k. krajowej dyrekcji skarbu wa
runki, pod jakiemi omoki mogłyby być oddane go
spodarzom wiejskim do użytku, że wreszcie Rada 
państwa, uznając nadzwyczajną doniosłość krajowej 
hodowli bydła wobec bliskiego zamknięcia granicy 
dla przypędu bydła stepowego, osobną rezolucją we
zwała na sesji przedostatniej c. k. rząd do fabry
kacji i sprzedaży soli dla bydła.

W  odpowiedzi na odezwę c. k. namiestnictwa 
z dnia 22. grudnia 1880 w sprawie hiniejętnego 
kucia koni, Wydział krajowy zwrócił uwagę, że je 
den ze wskazanych w tej odezwie środków do osią

gnięcia zamierzonego celu t. j. ułatwienie czeladni
kom kowalskim nauki w tutejszej wojskowej szkole 
kucia koni, jest już oddawna praktykowany tak 
przez Wydział krajowy, który pokrywa za czela
dników przyjętych do tej szkoły koszta udzielania 
nauki, jak i przez reprezentacje powiatowe, które 
niejednokrotnie już wysyłały w tym celu kosztem 
funduszu powiatowego czeladników kowalskich do 
Lwowa i zapewniały im utrzymanie na czas nauki.

Co do dalszych środków podniesienia umiejętnego 
kucia koni, wskazanych przez namiestnictwo a wzglę
dnie ministerstwo rolnictwa, mianowicie wysyłania 
czeladników kowalskich do wiedeńskiego instytutu 
weterynarskiego, lub subwencjonowania czeladni
ków zgłaszających się do szkoły w Drohowyzkim 
zakładzie stadników rządowych, Wydział krajowy 
oświadczył, że nie mógłby przyjmować nowych cię
żarów na fandusz krajowy wobec faktu, że fundusz 
ten tak wielkie poniósł ofiary na założenie szkoły 
weterynarji i kucia koni we Lwowie, oliarowawszy 
rządowi na ten cel realność (Szumanówka) war
tości około 100.000 oraz resztę funduszu budowla
nego i stałą subwencję roczną. Zresztą otwarcie 
szkoły weterynarji wraz ze szkołą kucia koni we 
Lwowie w myśl uchwały Wys. sejmu najlepiej 
rozwiązałoby kwestję umiejętnego pielęgnowania 
kopyt końskich, a ponieważ w Radzie państwa rząd 
zażądał już kredytu dodatkowego na urządzenie tej 
szkoły, przeto, oczekując rychłego jej wejścia w 
życie, Wydział krajowy wyraził zdanie, że na ra
zie kwestja, podniesiona przez namiestnictwo a 
względnie ministerstwo rolnictwa, niev,ymaga dal
szego rozpatrywania.

W  skutek przedstawienia Wydziału powiato
wego w Kolbuszowej, udał się Wydział krajowy do 
JEks. ministra sprawiedliwości, upraszając, ażeby 
w myśl uchwały Wys. sejmu z 30. września 1878 
wyłączono z obrębu sądn obwodowego w Tarnowie 
cały okręg sądu powiatowego w Kolbuszowej, a 
przyłączono go natomiast do obrębu sądu obwo
dowego w Rzeszowie.

Wydział krajowy zawiadomił JEks. ministra 
sprawiedliwości o uchwale Wys. sejmu z d. 28. 
czerwca 1880, w której Wys. sejm oświadczył się 
przeciw wyłączeniu z okręgu sądu powiatowego w 
Niżankowicach miejscowości: Chodowic, Tyszkowie, 
Cbraplic, Popowie i Pleszowic.

Wydział krajowy zawiadomił JEks. ministra 
sprawiedliwości o uchwale Wys. sejmu z 24. lipca 
1880 i wniósł na podstawie tej uchwały prośbę, 
ażeby okręgi sądów powiatowych w Kałuszu i Woj- 
niłowie wyłączyć z obrębu sądu obwodowego w 
Samborze a przyłączyć je natomiast do obrębu sądu 
obwodowego w Stanisławowie.

K r e ta  miejscowa i zamiejscowa.
Dnia 27. kwietnia.

V  Termometr wskazuje 7 stopni ciepła. Wiatr 
zachodni pędzi czarne deszczowe chmury.

* Bankiet. Grono przyjaciół sceny polskiej urzą
dziło wczoraj w hotelu Żorża bankiet na cześć ustę
pującego dyrektora teatru p J. Dobrzańskiego. W  
wniesionych toastach podniesiono zasługi tegoż około 
zaprowadzenia opery polskiej i zniesienia teatru 
niemieckiego, wyrażając przytem życzenie, aby ma
jąc teraz więcej swobody i nadal wytrwale działał 
na polu dziennikarskiem. Kilku mówców wystąpiło 
gorąco przeciw apatji politycznej objawiającej się 
we Lwowie, która jedynie umożliwia pewnej wste
cznej frakcji, iż ta owładła wszystkie pozycje ży
cia publicznego. Między uczestnikami widzieliśmy i 
nowego dyrektora teatru, p. Miłaszewskiego.

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 28. kwietnia o godzinie 6. wieczór. 
Na porządku dziennym 23 spraw.

* Teatr. Wczoraj dawano operetkę J. Offen
bacha „Sinobrody". Bulotę grała panna Weitz, 
króla Bobesza świeży członek lwowskiej operetki 
p. Myszkowski. Gra panny W. była zbyt rubaszną, 
nawet jak na Bulotę, a głos jej przez kilkuletnią 
absencję na scenie stracił wiele z siły i dźwięku. 
P. Myszkowski jako Bobesz, złożył dowód, że po
siada rzeczywiście talent komiczny. Jest swobodny 
i ma żywą a wyrobioną mimikę. Wcale to dobry 
nabvtek dla lwowskiej operetki.

‘ Komisja budżetowa Rady miejskiej suszy so
bie od kilku miesięcy głowę, jakby to pokryć spo
dziewany na ten rok niedobór. Owóż najłatwiej
szym środkiem w takich razach bywa zaprowadze
nie nowego lub podwyższenie istniejącego podatku — 
do tego nie potrzeba wiele sprytu. Inne gminy sta
rają się o inne źródła dochodu —  takiem w aa* 
szem mieście mogłoby być założenie miejskiego ban
ku lub podobnej instytucji pieniężnej, która bez 
wszelkiego ryzyka może przynieść bardzo znaczne

roczhe dochody, takiem źródłem może być w blizkiej 
przyszłości objęcie zakładu gazowego jeżeli nie już 
wprost w administrację gminy, to zużytkowanie prawa 
do odkupu zakładu gaz. w inny korzystny dla gmi
ny sposób itd. Nie podnosimy na razie innych pro
jektów, lecz jnź powyższe mogą stanowić obfity ma- 
terjał dla Rady miejskiej w jej przyszłej gospodarce. 
Z tego też powodu zwracamy uwagę na powyższy 
artykuł o banku miejskim a wkrótce rozpoczniemy 
rozpatrywać się w kwestji gazowej, która za rok 
już stanie na porządku dziennym.

* Pani Roman Popiel-Święcka wyjechała wczo
raj w podróż artystyczną za granicę.

* Porządki miejskie. Ciekawi jesteśmy na mocy 
czyjego pozwolenia właściciel domu pod 1. 38 w 
Rynku, zatarasował przejście na trotoarze, z powodu 
odnawiania swojej realności. Pozwolenia takiego 
nikt mu nie miał prawa udzielać, ale ąwszem, obo
wiązkiem magistratu jest dopilnować, aby nad cho
dnikiem w tem miejscu nrządzono daszek dla ochro
ny i bezpieczeństwa przechodniów. Tem więcej ra
zić musi podobne samowolne tamowanie komunika
cji, że dzieje się to w samem centrum miasta, pod 
„czujnem" okiem władz magistratualnych.

* Muzeum imienia Dzieduszyckich jest otwarte
dla publiczności, począwszy od soboty 30. bm. ka
żdej środy i soboty od godziny 11. rano do godz. 
6. popołudniu; każdej niedzieli i święta od godziny 
10. rano, do godz. 1. popołudniu. Profesorowie z 
uczniami chcący korzystać ze zbiorów, tudzież oso
by mające zamiar pracować w Muzeum, lub prze
jeżdżający mogą się zgłaszać do kustosza p. Wła
dysława Zontaka na dole codziennie od godziny 10. 
do 12. z wyjątkiem poniedziałków, w które Muzeum 
z powodu czyszczenia i porządkowania dla każdego 
jest zamknięte. Na teraz otwarte są dla pnbliczno- 
ś c i : dział zoologiczny i botaniczny, t. j. pierwsze 
piętro. Dział mineralogiczny, paleontologiczny, etno
graficzny i dział wykopalisk, t. j. drugie piętro, z 
powodu ostatecznego urządzenia, na teraz zamknię
te. Muzeum poleca się łakawej opiece zwiedzają
cych. —  Uprasza się wchodząc do Muzeum cygar 
nie palić i psów z sobą niewprowadzać, laski i pa
rasole na górze w przepokojn mają być Złożone. 
Uprasza się osobliwie podczas niepogody lub knrzu 
obuwie najstaranniej wycierać. Dzieci niżej lat 10 
bez towarzystwa starszych niebędą wpuszczane. Ka
talog część I. „Ptaki" jest do nabycia u dozorcy 
po 1 zł. za egzemplarz.

* Ze sfer wojskowych. Jutro rano pospiesz
nym pociągiem przybywa książę Wirtemberski, nowo 
mianowany komenderujący do Lwowa. Oczekiwać 
go będzie na dworcu kolei tylko komendant placu 
podpułkownik Leuchtenberg. O pół do dziesiątej 
w gmachu jeneralnej komendy nastąpi przedstawie
nie sztabu i samoistnych komendantów. Dnia 9. 
maja daje korpus oficerski w swojem kasynie bal na 
cześć zaślubin arcyksięcia Następcy tronu.

* „Ojczyzna". Pod tym tytułem zaczęło wychodzić 
we Lwowie czasopismo w hebrajskim i polskim ję 
zyku, którego dążność charakteryzuje najlepiej na
stępny ustęp z programu umieszczonego na czele 
pierwszego numeru: „Czasopismo, którego pierw
szy numer oddajemy pod sąd opinii publicznej, ma 
być wyrazem głosu wzmagającego Bię coraz więcej 
wśród prawowiernych Izraelitów polskich, a żąda
jącego organu, któryby popierał żmudną pracę je 
dnostek przy wzniesieniu wspaniałego gmachu po
jednania żydów z narodem polskim, przemienienia 
żydów polskich w żydowskich Polaków. Pragniemy, 
aby czasopismo nasze stało się jaśniejącą pocho
dnią, wskazującą drogę niezliczonym szeregom srfo- 
dzieźy izraelickiej, która błąkając się bez przewo
dnika, zatraca skarby uczucia i inteligencji ;’>?**- 
gniemy skarbów tych przysporzyć sprawie polskiej, 
a ktokolwiek należy do ludzi myślących o przy
szłości Polski, musi uznać doniosłość naszej dąźno. 
ści i ją popierać. Cel wytknięty osiągnąć chcemy 
szerząc w kołach współbraci naszych miłość mowy 
ojczystej i zapoznając ich z historją ich szczepu 
w Polsce." Przyklasnąć temu zacnemu programowi. 
Numer pierwszy przedstawia się pod każdym wglę- 
dem przyzwoicie; treść jego zajmująca, język do
bry, korekta staranna. Jako wydawca podpisany 
jest p. Izydor Bernfeld, jako odpowiedzialny redak
tor p. Mojżesz Thumem (Landau). Szczęść B oże!

* Szkoła handlowo-przemysłowa w Tarnowie.
Rada szkolna krajowa zatwierdziła statut szkoły 
handlowo-przeniysłowąj) założonej w Tarnowie przez 
tamtejszy zarząd oddziałowy Towarzystwa pedago
gicznego- Pożyteczny ten zakład naukowy wejdzie 
wjęc niebawem wrycie, dzięki staraniom i ofiarno
ści oddziału tarnowskiego Towarzystwa pedago
gicznego.

* Dla pfMWmeratorÓW. Niektóre dzienniki
Przysparzają 8)vyin prenumeratorom pewne dogo
dności, mianowicie otrzymują takowi częstokroć ja 
kieś dzi®!° obraz za znacznie zniżoną cenę. 
Inny kraj inny obyczaj. W  Paryżu bowiem rady-
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Nowella Sewera.

(Ciąg dalszy.)

V.
Słońce już zaszło, blado różowy pas otaczał 

ziemię i zdawało się, że sklepienie nieba na niem 
spoczywa. I chociaż gwiazdy powoli jedna za 
drugą zapalały się, aby świecić nocy, czuć było 
życie w naturze. Zaby zdaleka witały wiosnę, 
a zbliska chrabąszcze brzęczały. Coś zatętniało, 
to konie pędzone na paszę, coś plusnęło w sta
wie, to ryba rzucająca się na komara, coś^za
szumiało w powietrzu, pewno nietoperz. Dużo 
było wesołości, chociaż tak cicho, że aż słychać 
szelest skrzydeł bociana  ̂wracającego do gniazda. 
Wróble dawno posnęły i jaskółek nie widać-

W  chacie Siemieńca oluia otwarte. Na środ
ku izby na słomie leżało ciało Kasi Siemieńco- 
wej, niedawno pani na dziesięciu morgach grun
tu, gdy dziś nie zostało nawet na pogrzeb, na
wet na trumnę. Na ławie siedział Siemieniec, 
tuż przy nim na stole stała kantówka, z której 
z rezygnacją nalał kieliszek, splunął kunszto
wnie, z lekka westchnął — i,

— Do ciebie Kasiu, rzekł z uśmiechem, wy
chylając do dna czarę goryczy.

Księżyc wszedł a haftując mgłę na szatę 
dla ziemi, oświecił wnętrze izby Siemieńcowej.

Żółta twarz, białe zęby i rzadka, czarna 
broda, a na twarzy uśmiech smętno - djabelski, 
czyniły z Siemieńca jakąś fantastyczną postać. 
Kasia kościsto-hlada, patrzała na niego zama- 
rzniętemi oczyma, nieruchomo a strasznie. Izba 
była pusta, podobna do otwartego grobu.

— Do ciebie Kasiu, zawołał głośniej mał
żonek i wychylił drugi kieliszek. Jedliśmy ra
zem i piliśmy razem. Tyś poszła naprzód, mnie

przykazano, że dopiero za tobą pociągnę. A u- 
patrz tam jaką dobrą komorę 1

Coś zaszeleściało. Siemieńcowi włosy stanęły 
kołem. Mysz wypadła z pod słomy, Siemieniec 
się uśmiechnął.

— Do ciebie Kasiu ! A myślałem, że wsta
jesz. Jabym - ta wstał do piołunówki. Jedno 
życie 1

Siemieniec wypił jeszcze dwa kieliszki i ró
wnież wygłosił dwie głębokie sentencje.

— Do ciebie Kasiu!... Powstał, poszedł do 
komory i wyniósł z niej zawiniątko, szczątki bo
gactwa żony, aby je przy świetle księżyca roz
glądnąć.

— Chustka czerwona! Bywałaś w niej w 
kościele, bywałaś i w karczmie, niechaj-źe wróci 
do karczmy. Trzy spódnice. O ! piłaś w nicli pi
łaś, to ta i mąż rozweseli się za nie, a ziemia 
będzie ci leguśką. Buty nowiutkie z ostatniego 
jarmarku, i co ci po nich, aby w ziemi zgniły? 
Rantuch obszyty aftem, długi bielutki rańtucb! 
Prześpisz w nim do beskiego sądu i staniesz
bielutka, jak gołębica.

Rozłożył rańtućh, położył Kasię, zawinął ją 
jak się patrzy, pochwycił łopatę, kantówkę wsu
nął w zanadrze, rańtucb z Kasią zarzucił na 
plecy i dalej w drogę ścieżkami.

Nie oparł się, aż na cmentarzu, Kasię owi
niętą w rańtucb, położył na murawie, a sam 
wziął się do pracy, kopiąc dół wązki, a głęboki.

Sowa mu przyśpiewywała , uśmiechał się do 
sowy, rozmawiał z nią t popijał z kantówki, i 
kopał zawzięcie, żeby przed świtaniem stanął 
świeży grób, w którymby spoczywała, białym 
rańtuebem owinięta Kasia, czekając ostateczne
go sądu.

Siemieniec spełnił swój obowiązek i jak po 
dobrym uczynku, rad z siebie i kontent, wracał 
środkiem wsi do chaty.

Na drodze zdybał się z Frankiem.
— A zkąd-ta wracacie, spytał z odcieniem 

respektu Franek, który przed wojskiem nie raz 
pożyczał pieniędzy u bogatego jeszcze wtedy go
spodarza.

— Ja z pogrzebu, a ty pewno od Hanki, 
rzekł Siemieniec uśmiechając się osobliwie.

— Z pogrzebu wracacie? powtórzył zdziwio
ny Franek.

— Kasia mi pomarli, słycbałeś?
— Słyszałem.
— Nie było na księdza, organistę, graba

rza i trumnę. Obeszło się i bez tego, a ona czy 
tak czy owak, na sądzie Boskim.

— Oj ojcze, ojcze! — zaczął chłopak z wy
rzutem, a godziło się córkę takiego bogatego go
spodarza...

— No, no Franek, przerwał ze swym u- 
śmiechem Siemieniec, ja-tą pijak, wiedzą o tem 
Indzie, ale ty mój Franku, to, aż ziemia jęczy, 
gdy ją swemi stęporami tłuczesz.

—  A tobie co, zawołał oburzony Frajter.
— Cicho, cicho Franecku, pójdziewa oba w 

dół, ziemia święta zasypia i- nie będzie po nas 
śladu. Ino się nie gniewaj Napijesz się piołuno
wej — gorżka, a słodka

Siemieniec wyjął z zapazuchy flaszkę, prze
pił do Franka i podał mu. Franek pociągnął i 
splunął, posmakował jeszcze raz pociągnął.

Wódka ich pogodziła, i przywróciła dobrą 
harmonię.

— Wy z pogrzebu, a ja pewnikiem na po
grzeb — rzekł z rezygnacją młodzieniec.

— Tatulo, spytał dobrodusznie Siemieniec. 
A  należy mu się już, stary jak grzyb.

— Oj okrutnie starzy, odparł z miną smutną 
Franek, niedomagał całą zimę, a teraz krzypie 
i krzypie trzeci tydzień...

— No i cóż ?
— Ulitowaliśmy się z Baśką i przenieśli go 

na długą słomę’ )- Baśka się bała i poszła do 
siostry, mnie samemu było jakoś markotno i wy
lazłem z chałupy na świat.

— Cbodżwa pożegnać starego i powiedzieć 
mu do zobaczyska.

*) Jest zwyczaj, że rodzina ciężko chorego 
przenosi go na słomę prostą, którą rozścielają w
izbie na ziemi przy drzwiach, gdyż wierzą, że na 
pierzu ciężko się kona.

Franek jakoś się opierał, leCZ Siemieniec 
pociągnął go za sobą i poszli.

Na równo usłanym snopku prostej, ^ytuej 
słomy, leżał siedmdziesięcioletni staruszek, chudy 
i żółty, jęczał i cicho zawodził.

— A jakże wam ojcze, spytał t s * Sie
mieniec, pochylając się ku prostej słomie.

— Ha, mówił starzec, drżącym, cienkim, le
dwo dosłyszanym głosem, dzieciska z pościeli 
zawlokły mnie do samych drzwi, aby ta śmierć 
jak próg przestąpi, zdybała odrazu. Kiej cóż, — 
nawet śmierć przyjść nie chce.

— Przyjdzie ci ona zawołat Siemieniec.
— Co, co, nie słyszę — rzek» stary.
— Przyjdzie i ona, — Wrzasnął filozof.
— Kiej nie chce, -~ .0(*parł starzec.
— Ino ją patrzeć. Widziałem ją wedle cmen

tarza...
Starzec się. obejrzał na drzwi i wzdrygnął.
— Może się ojcze napijecie na drogę — ró

wnież głośno zahuczał Siemieniec wyjmtyąc kan- 
tówkę. *

— A cóż-toj _  spytał drżącym głosem
chory- ,

Na odegnanie śmierci.
ualcjci0, chociaż ja jej ta nie. 

chcę odganiać, — dodał oglądając się bojaźliwie 
na drzwi.

• Franek podał szklankę, Siemieniec ją na
pełnił do połowy.

~~ Za wasze zdrowie, albo na letką śmierć
zahnezał nad uchem staremu.
— Prędzej na to drugie — odpowiedział 

staruszek.
Siemieniec nalał — starzec wyciągnął drżą

cą rękę, pochwycił piołunówkę, skosztował i wy
pił. Pochylił się na długą słomę i legł na wznak.

— Może tatuś już skonali, szepnął Franek.
— No to pij niech spoczywa w Bogu — 

rzekł już dobrze podcięty , filozof.
Franek wypił, piołunówka w kantówce wy

czerpana, nie było na drugą edycję, zresztą kar
czma zamknięta!

Siemieniec wyszedł, Franek bał się sam zo
stać i poszedł za nim.

— Gospodarza, — wołał z cicha dobie
gając.

—  Czegóż chcesz ? Wódki już nie mam, to 
na cóżbym ci się przydał, — zapytał Siemieniec.

— Choćby na dobre słowo,—odparł Franek.
— Ty go ta nie potrzebujesz.
— A juści, że potrzebuję.
Siemieniec przystanął, uśmiechnął się na 

swój sposób i plunął kunsztownie.
— Tatuś pono pomarli — rzekł smutnie 

Franek.
— A kto go ta wie, no ale kiejby ?
— Rolę wezmą siostry,
— A ty nic i cóż ci z tego.
— Z półtorasta papierków wyciągnę.
— A dadzą ci to ?
— Będziewa się procesować.
— Lepiej przepij te pieniądze cobyś Wydał 

na prawo.
— Słuchaicie-no gospodarzu, podzieliwa śię, 

szepnął Franek.
— A za cóż to, — spytał poważni® Sie

mieniec.
— Świadczylibyście oto w sądzie, żem nic 

nie wzion...
Siemieniec spojrzał surowo na F^nka, przy

stanął i rzekł statecznie:
— Ja ta skończony pijak, biedzą o tem 

ludzie. Przepiłem, ta swoje. Ale słuchajno Fra
nek, jak jeszcze raz przystąpią* do mnie * “tem 
słowem, to cię tak zamaluję w że wrośnfesz 
na dwa łokcie w ziemię.

Franek chciał się rzucić, lecz jakoś nie 
śmiał na byłego gospodarzu, > Siemieniec fila 
bezpieczeństwa podniósł kamień.

Franek mrucząc odstąpił, Siemieniec 
mając dla fantazji kamień w ręku szedł drogą 
ku chacie, gwarząc sam z sobą.

(C. 4-Ł)



kalny dziennik V  Independant prenumeratorom 
swym rozsyła rewolwery po nadzwyczaj niskiej ce
nie bo po 11 franków. Czyby może i nasi czytel
nicy woleli rewolwery zamiast książek t

* Egzamin uczniów szkoły Towarzystwa egrod- 
niczo-sadowniczego odbędzie się w niedzielę 1. ma
ja b. r. o godzinie 3. po południa w zakładzie To
warzystwa przy ulicy Piekarskiej 1. 24, na który 
P. T. szanownych członków zaprasza się.

* Zapytanie do redakcji No dd Allg. Ztg. ! 
Niech mi wolno będzie za pośrednictwem Gaz. Nar. 
zapytać szanownego redaktora Nordd. Allg. Ztg , 
czy Hodel, Nobiling et consortes przed nimi i po 
nich, należeli także do rządu narodowego polskiego 
w 1863 roku i do moskiewskich nihilistć w ?

Jeden z czytelników szukający logiki u Pru
saków.

* Mianowania. Naczelny dyrektor poczt poru- 
czył kierownictwo połączonego urzędu pocztowego 
i telegraficznego w Nowym Sączu, dotychczasowemu 
naczelnikowi tamtejszego urzędu pocztowego Maksy
milianowi Jasińskiemu i zamianował asystentami 
poczt.: asystentów urzędów telegraficznych Adolfa 
Jastrzębskiego i Augusta Wegemana, tudzież pra
ktykanta poczt. Konstantego Czarkowskiego, a 
mianowicie pierwszego w Drohobyczu, a dwóch o- 
statnich w Nowym Sączu; dalej przeniósł oficjała 
poczt. Albina Dyhdalewicza ze Lwowa do Tarnowa, 
a asystentów poczt.: Stanisława Krupskiego z Tar
nopola do Krakowa, Jana Niteckiego z Brodów do 
Tarnopola, Augusta Fritzego z Tarnowa do Lwowa, 
Ignacego Malinowskiego z Jarosławia do Nowego 
Sącza, Jana Malika z Nowego Sącza do Białej i 
Józefa Rudnickiego z Białej do Lwowa.

+ Sprostowanie. We wczorajszej korespouden- 
cji naszej z Halicza, przez pomyłkę podano liczbę 
ofiar 6 zamiast 36. Dziś zaś donosi nam korespon-. 
dent, że nie odszukano jeszcze trzech osób, ogólna 
przeto cyfra ofiar nieszczęsnego wypadku z promem 
na Dniestrze, wynosi rzeczywiście 39 osób.

* Wiadomości policyjne z dnia 26go b. m .:
Skradziono: Pani R. L. z pomieszkania I 9 ulica 
Majerowska broszę złotą z imitowanemi żołędziami 
i listkami dębowemi, drugą broszę podługowatą z 
kamiolu z plamką w środku i dukat na jednej stio- 
nie z wizerunkiem Matki Boskiej a na drugiej z 
wizerunkiem Leopolda cesarza austr.

Paul K. K. zgubiła torebkę ircliową z kwo tą 
13 zł.

Złożono w policji znalezioną obrożę z marką 
„Lwów 140/81.“

* *
♦

—  Tarnopol d. 23. kwietnia. Sejm, jak wiado
mo, wykreślił z budżetu na r. 1881 kwotę przezna
czoną na konferencje nauczycieli szkół ludowych, 
Nauczyciele, będąc głęboko przekonani o wielkiej 
doniosłości owych konferencyj, które, umożebniając 
wzajemną wymianę zdań i doświadczeń ua polu pe- 
dagogicznem nabytych, są jedyną spójnią ich dzia 
łalności, zostali dotyczącą uchwałą sejmu nader bo
leśnie dotknięci, a niechcąc się wyrzec zupełnie ko
rzyści z takich zebrań wypływających, postanowili 
własnym kosztem zastąpić ten tak ważny nbytek, 
do czasu, aż znów pomyślniejszy wiatr w tym 
względzie dla nich zawieje.

Towarzystwo pedagogiczne, które bezwątpie- 
nia jest jednem z najbardziej rozgałęzionych i naj- 
czynniejszycli towarzystw w kraju, postanowiło 
mianowicie, aby zgromadzenia oddziałów tego towa
rzystwa o ile możności odbywały się nietylko w sie
dzibach zarządów oddziałowych, lecz i po mniej
szych miasteczkach, a to w tym celu, żeby i człon
kowie więcej oddaleni bez znaczniejszych wydat 
ków mogli choć raz w roku wziąć udział w ogól- 
*Y.m ruchu.

Lec* wydatek każdy, choćby najmnią/szy, jest 
dla nauczycieli lodowych, tak skąpo za swą ciężką 
pracę wynagradzanych, bardzo przykry, dlatego też, 
należy się najzupełniejsze uznanie ludziom, którzy 
z największem poświęceniem ostatni grosz gotowi 
są złożyć W ofierze dla owego szlachetnego celu, a 
tem większe uznanie należy się tym, którzy nie 

• będąc bezpośrednio tą sprawą dotknięci z Włas lej 
dobrej woli poświęcają swą pracę i dostarczają 
środków do osiągnięcia owego celu

Zarząd tarnopolskiego oddziału Tow. pedag. 
pod kierownictwem swego gorliwego przewodniczą
cego, dyrektora serninarjum nauczycielskiego, dr. 
Dniestrzańskiego, jakoteź energicznego sekretarza 
p. Szafrana, starając się o ile m°żnoścl 
czynić poleceniu zarządu głównego, urządziły do
tychczas już dwa takie zamiejscowe zebrania, jedno 
w Skałacie, drugie dnia 20. b. m. w Zbarażu, z 
których ostatnie zasługuję na szczególne podniesie
nie, a to z powodu przychylności szczerej zaję 
cia ogólnego, jakie tam napotkano. ,

Zajęcie to można było spostrzedz nie y . ® 
zebranych nauczycieli, lecz i u wybitniejszych 
członków inteligencji zbarazkiej. Posiedzenie odby
ło się w sali Rady powiatowej pod przewodnic
twem dr. Dniestrzańskiego. Nauczyciel p. Jnzwa 
odczytał rzecz o uczeniu rachunku procentowego za 
pomocą metody wnioskowania nad którym przed
miotem wywiązała się dłuższa, pouczająca dyskusja. 
Następnie prof. gimn. p. Majewski miał wykład z 
dziejów polskich, którym prelegent ogólną pozyskał 
sobie wdzięczność. Po załatwieniu spraw wewnę
trznych towarzystwa, zaproszono wszystkich uczest 
ników do sali kasynowej, gdzie wśród swobodnej 
rozmowy mile spędzono czas dzielący gości od 
chwili opuszczenia uprzejmych gospodarzy. Że to 
zebrani# tak świetnie i ku ogólnemu zadowoleniu 
wypadło, podziękować trzeba przedewszystklem p 
Kukaskiemu, marszałkowi Rady pow., dalej p. 0- 
polskiemu, przewodniczącemu miejscowej Rady 
szkolnej, a wreszcie o o .  Bernardynom, którym za 
podjęte Btarania_nale^3̂ ę  ggcaere, Bóg zapłać!

— Nowy Sącz dnia 22. kwietnia. Wczoraj o 
godz. V,9 wieczór silna łuna pożarowa zaalarmowa
ła nasze miasto. Blask intenzywny, jaki płomień 
nad dachy wzniesiony na rynek rozlewał, wskazy
wały bliski ogień. Toż wszystko pobiegło w tę 
stronę. Gorzały 3 stodoły na przedmieściu grodz- 
kiem, a to 2 p. Pawła Sztengla a 1 p. Szafrań
skiego. Przybyła publiczność zastała już na miej
scu oddział żandarmerji pod wodzą wachmistrza p. 
Antoniego Ostrużki i oddział wojska już czynnych, 
w czem dzielnie popierał w stłumieniu żywiołu na
czelnik stacji kolejowej p. Pyszyński, który pierw- 
wszy przybył z sikawkami kierowanemi przez urzę
dnika kolei p. Kratochwila. .Cichy stan powietrza 
ułatwiał czynność, lecz żywioł przy posusze tak 
szybko strawił dachy, że gdy przybyła straż po
żarna nie było już oo gasić. Ludność w momencie 
rozerwała ściany hakami, a młódź szkolna rozcią
gając belki po polu zlewała je wodą, czem stała 
się głównym czynnikiem w gaszeniu ognia; ̂  wczas 
jeszcze, albowiem ku końcowi czynności wiatr się 
podnosił ku miastu. Zgorzałe budowle reprezento
wały kapitał 890 z ł , szkoda była asekurowana. 
Z skrajnej stodoły buchnął płomień naraz z sr.dła 
dachu, co wskazuje na przypadek. Zauważyliśmy, 
że starsi wiekiem, swym gorliwym ratunkiem zda
wali się najgoręcej uczuwać nieszczęście bliźniego, 
kiedy dorosłe generacja przypatrywała się z cyni
zmem temu pełnemu zgrozy widowisku Tak to 
dzisiejszy egoizm każe być w nieszczęściach cudzych 
obojętnymi widzami. Ha taki to duch czasu,

  Chevalier de Hoffman, którego pobieżną hi-
Btorję podaliśmy wczoraj, jest synem bogatego fa
brykanta szkła z Karlsbadu. Za życia ojca był za
trudniony jako pomocnik w fabryce, późuiej zaś 
sam prowadził tę jedną z największych fabryk 
szkła. Zpną jego była niejaka pani Francisza Ro3sler, 
córka właścicielki kamienicy w Warszawie. Poznała 
Hoffmana podczas pobytu w Karlsbadzie na kuracji
  i wniosła mu 66.090 rubli posagu. Hoffman żył
z swą żoną dla odmiany to w Warszawie to w 
Karlsbadzie. Powiększywszy majątek posagiem żony 
zakupi! na Podolu dobra „Arkadję“ od ks. Radzi
wiłła. Owego czasu był także konsulem Unii ame
rykańskiej dla Warszawy. We dwa lata później 
odjechał nagle z dóbr swych na Podolu, a naza
jutrz po jego odjeździe umarł teść jego, zdrowy, 
tęgi mężczyzna po trzecligodzinnej chorobie, której 
symptomy wskazywały wyraźnie otrucie. Gnber- 
nator zarządził nawet śledztwo, ale familia sprawę 
zatuszowała. Małżeństwo Hoffmaua nie było szczę
śliwe. W r. 1874 w Berlinie uzyskał rozwód, żona 
Hoffmana żyje od dwu lat we Wiedniu. Hoffman 
tymczasem zwiedził stolice Anglii, Francji, Niemiec 
i Moskwy, występując wszędzie jako wielki przed
siębiorca, i traktując z najwyiszemi sferami. W 
Berlinie jak opowiada padł ofiarą niecnych intryg,— 
albowiem posądzono go o autorstwo listów z po
gróżkami do cesarza Wilhelma i Bismarka. Faktem 
jest, że Hoffman za to jakiś czas siedział w kozie 
berlińskiej. Później pojawił się w jednym z dzien
ników czeskich Komotauer Ameiger artykuł, pię
tnujący Hoffmana jako oszusta, i uczynił we Wie
dniu wielkie wrażenie. Hoffman wytoczył redaktoro
wi proces o obrazę honoru, do rozprawy nie przy
szło jednak, gdyż strony się pogodziły. Podobnie 
skończyła się awantura z jednym z wiedeńskich 
dzienników, który umieścił następnie odwołanie. —  
Nadto miał Hoffman proces, o nieprawe używanie 
zagranicznych orderów. Przy rozprawie nie mógt 
usprawiedliwić używania kilku takich dekoracyj, 
został zasądzony na grzywnę pieniężną. —  Osta- 
tniemi czasy żył stosunkowo dość skromnie w hote
lu „zum goldenen Lamm“ . Kobieta, z którą żył, 
była jego narzeczoną —  przyjechała niedawno 
Seraje wa, gdzie jej ojciec jest urzędnikiem. —  W y
soko położoną osobistością, której pełnomocnikiem 
mianował się Hoffman, jest arcyks. Rudolf, następca 
tronu, którego nazwiska nadużył nowomodny rycerz- 
rabuś. —  Przesyłki pieniężne, jakie otrzymywał z 
Anglii, były wymuszane listami groźby. Wielu z 
jego wierzycieli wiedziało, że Hoffman jest pospoli
tym —  niebezpiecznym oszustem, a na jego zrę
czności budowali plany wielkich zysków.

—  Stosunki towarzyskie czynowników w Pe
tersburgu. W wielki czwartek o godzinie 1. z po
łudnia strzelił w pobliżu pałacu w. ks. Mikołaja 
Mikołajewicza tytularny radca sądowy Preobrażeń- 
skij z rewolweru do assesora kolegialnego Pessoc- 
kiego i zranił go w nogę. Powodem tego była pry
watna zemsta.

— Uczeni Moskale. Temi dniami spodziewają 
się we Wiedniu przybycia kilku profesorów mo
skiewskich uniwersytetów, którzy od swojego mini- 
sterjum oświecenia otrzymali pozwolenie na podróż 
po Austro-Węgrzech i Turcji w celach naukowych?! 
Są to profesorowie TJnterberger z uniwersytetu 
dorpackiego, Sueliomlinow i Martins z petersbur
skiego, Kowalewskij z odeskiego i Bologoriz-Ko- 
tliarowskij z moskiewskiego uniwersytetu. Nam by 
się zdawało, że idzie raczej o zbadanie terenu dla 
panslawistycznych knowań w przyszłości.

—  Żydzi W Wiedniu. Z ostatniego obliczenia 
ludności miaBta Wiednia okazuje się, że kiedy w 
r. 1869 ludność izraelicka wynosiła 30.200 dusz, 
obecnie w ciągu 11 lat wzrosła do 72.000, właśnie 
tyle, ile ich w całej Francji łąCznie z koloniami 
się znajduje.

Płacono galicyjskie lekkie 47 do 49 złr.; cięż
kie 50 do 62 złr., jedna partja osobliwe 53’/, złr., 
węgierskie 47 do 52 55 i 56 złr , osobliwe 59 do 
60 i 61 złr.

Niemieckie 52 do 54 i 56 złr.
Targ był bardzo mdły. Niesprzedanyeh zostało 

200 sztuk.
J. Krzysztofcnoicz, W. Amirowicz & K. Schels.

T o t e m  Gaz. Nar. i ostat. w ialoiścL
Moskwie przynajmniej jednej rzeczy odmó

wi* n*e • mo^na> a mianowicie tej, że tym, 
którzy się przed nią płaszczą, hojnie płaci. 
Dzienniki warszawskie otrzymały bowiem z Pe
tersburga takie doniesienie:

,,Zgodnie z opinią ministerjum komunikacji, 
p. minister skarbu uznał oddanie drogi Iwan- 
grodzko-Dąbrowskiej Towarzystwu drogi żelaznej 
Warszawsko-Wiedeńskiej, ze względów ekonomi
cznych i finansowych, za niemożebne.

„Minister uzyskał już najwyższe zezwolenie 
na bezzwłoczne wniesienie do komitetu ministrów 
przedstawienia warszawskiego jenerał-gnbernato- 
ra o potrzebie powierzenia budowy i eksploata
cji drogi Iwangrodzko-Dąbrowskiej grupie, zło
żonej z żywiołów krajowych, pod warunkami, i 
za cenę ostatecznie przez ministrów komunikacji 
i skarbu już ustanowioną."

Tą grupą, złożoną „z żywiołów krajowyck“, 
jest, jak wiadomo, Wielopolski i socjusze, którzy 
z czołobitnością jeździli-do Petersburga.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Wiedeń d. 18. kwietnia. Na dzisiejszy targ do

wieziono wołów galicyjskich i bukowińskich 1067
węgierskich 1691, 
sztuk wołów.

niemieckich 700. razem 3460

Wiedeń d. 27. kwietna. (Pryw.) Do 8. 
maja będą się posiedzenia Izby posłów od- 
lywały codziennie od godz. 10. do 5. Mi- 
mo/ wszelkiego pospiechu atoji sesja Rady 
państwa nie zostanie zamkniętą przed koń
cem czerwca.

Londyn d. 26. kwietnia. Korespondent 
Timesa44 z Tunisu donosząc o swojej roz- 
lowie z bejem, powiada, że mu bej oświad

czył, iż zawsze jak najsumienniej spełniał 
rozkazy sułtana, swojego zwierzchnika. Na
stępnie bej twierdził, że zawsze szanował 
prawowite interesa Francji i nie odmawiał 
jej nigdy rzeczy takich, których prawnie żą
dać mogła. Tymczasem konzul francuzki już 
przeszło od roku domagał się od beja, aby 
poddał się pod protektorat francuzki. Bej 
nie mógł tego uczynić, bo to sprzeciwiałoby 
sig traktatom, zawartym między Tunisem a 
innemi mocarstwami. W  końcu oświadczył 
bej, że nie zgodzi się nigdy na zajęcie te- 
rytorjum tunetańskiego przez wojsko fran- 
cuzkie; nie może wprawdzie stawiać zbroj
nego oporu, ale za to będzie protestował 
pozostanie na swojem stanowisku, ażeby u- 
trzymać w kraju spokój. Ostatecznie odwo
łał się bej do sympatji i życzliwości Anglii, 
Włoch, a także do uczucia sprawiedliwości 
Europy.

Londyn d. 26. kwietnia. Przy złożeniu 
do grobu zwłok Beaconsfielda w Hughenden 
byli obecni: ks. Walii imieniem królowej, 
książęta Artur i Leopold, przyboczny sekre
tarz królowej lord Ponsonby, liczni repre
zentanci ciała dyplomatycznego, wszystkie 
znakomitości stronnictwa konserwatywnego i 
wielu ze stronnictwa liberalnego. Królowa 
nadesłała wspaniały bukiet do złożenia na 
trumnie.

Ateny d. 26. kwietnia. Na przedsta
wienia rządu greckiego co do losu Grecji i 
Epiru, udzielą posłowie ustnie wyjaśnień jak 
tylko odpowiedź Porty na notę zbiorową 
wręczoną będzie. Odpowiedź Grecji będzie 
prawdopodobnie do tego trzeciego komuni
katu odroczoną. Zwołanie Izby na sesję nad
zwyczajną nastąpi wkrótce. Konduriotis wra
ca za kilka dni do Konstantynopola.

Pftryż d. 26. kwietnia. Fregata pan
cerna „Surveillante“  zbombardowawszy fort 
w  ^ spie Tabarka, zburzyła go zupełnie. 
Wylądowanie wojska nastąpiło prawdopodo
bnie dzisiaj rano. Kolumna Logerota zbli
żyła się wczoraj na 8 kilometrów do Kef, 
który od dzisiaj ma blokować.

Paryż d. 26. kwietnia. Dzisiaj rano za
jęło wojsko francuskie wyspę Tabarkę, któ
rą poprzednio wojsko beja opuściło.

Paryż d. 27. kwietnia. Podporucznik 
Weinderner z Geryyille z czterema spahisa- 
mi został w skutek podżegań pewnego ma
rabuta zamordowany. VV tymże samym cza
sie zamordowano także konduktora kurjera 
z Saidy do Geryyille. Jedna kolumna, zło 
żona z 4 batalionów i 3 szwadronów, wy
słana została do Geryyille; druga, z 1 ba
talionu i 3 szwadronów złożona, na połu
dnie do Sabdu.

Grac d. 27. kwietnia. Jenerał Benedek 
umarł.

Konstantynopol d. 27. kwietnia. W czo
raj wysłała Porta telegrafem okólnik do 
swoich reprezentantów za granicą w sprawie 
wkroczenia Francuzów do Tunisu. Nie Reuf 
basza, ale Fuad basza wysłany będzie do 
Petersburga dla powitania cara na tronie.

Londyn d. 27. kwietnia, W izbie niż
szej chciał Bradleagh| przysięgę złożyć; 
Northcote zaś postanowił wniosek, iżby 
Izba niepozwalała odstąpić od dotychczaso
wego zwyczaju powtórzenia roty przysięgi. 
Davy, poparty przez Gladstona i Brighta 
wniósł, żeby Izba nie przeszkadzała człon
kowi w dopełnieniu przepisanych formalności, 
co jednak śród oklasków stronnictwa kon
serwatystów odrzucono. Brandleagh odma
wia opuścić Izbę.

Z uwagi, że Gladstone, niepostawiw- 
szy żadnego wniosku, oświadczył, że dalsze 
kroki w tej sprawie Izbie pozostawia, przyj
muje też wniosek Northcota, polecający mu 
opuścić salę posiedzeń, tenże jednak oświad
cza, iż tylko przemocy ustąpi:. Ze zaś tak 
rząd jak i opozycja dalszych kroków w tej 
sprawie odmawiają, zostało posiedzenie zam
knięte.

Dublin d. 27. kwietnia. Na wczoraj 
szem posiedzeniu Ligi, oświadczył Dillon, 
ie  w razie gdyby rząd w Irlandji nie za
wiesił na cały rok eksmisji i sprzedaży po
siadłości ziemskich, to będzie dalszym eks
misjom zbrojny opór stawiany.

Rubel rosyjski srebry 
„ „ papierowy

100 marek niemieckich 
Srebro .
Kupony w srebrze .

1
1

57
99
99

50 1 65
19 1 21
20 58 10 
50 100 60 
25 100 —

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 26. kwietnia 1881. 

godzina 2 minut 25 popołudniu.
Losy kredytowe 
Angflo-austr. 
Kolej Kar. Lud. 
Kolej Połud. 
Kolej Elibiety 
Weg, Nordostb.

183.75 
135 60 
288 75 
112.—  
208.—  
164.50

Węg. obi. p. W zł. 93 80 
Węg. kolej zach. 168 50 
Renta węg. 6%  116 20 
Bankyerein 137.10 
Losy węgier. 117.—

Usposobienie 
Wiedeń, d.

Węgier, kred. ak.315.50 
TJnionsbank 135.30
Nordbahn 239 26
Kolej Alfóld. 175 —
Kolej Lw.-czer. 180.50
Wied. Comunal. 123 —
Galie, indemniz. 100 25
Kolej siediniog. 111.—
Losy tureckie 25 50 
Ros. rubel pap. 1 20 ‘ /i 
Marki niemieckie — .—  

: bardzo silne.
27. kwietnia, 

godzina 10 minut 40 przed południem 
Akcje kredytowe 329.30 Anglo-austijac. 136.30
Kolei Kar. Lud. 287 75 Kolej P o ł u d n . ---------
Unionsbank . 135 90 Napoleondor . 9 32
Rosyj. banknoty 1 201/, Usposobienie : mdłe

Berlin, d. 26. kwietoia. 
godzina 5 minut 45 po południu:

Rotyjs. bank. 208 75 Akcje kredyt. 667 —
Lombardy 196 —  Galicyjskie 126.20
Kolei Rnmuń. 68 50 Anstr. bankn. 174 05

Kasa galic. Tow arzystw a kredytowego
Kupuje Sprzedaje 

Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . . 100 — 100 75

Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . . 94 — 94 50

Lwów, dnia 27. kwietuia 1881.

« 7 .

4%

Przyjechali dnia 27. kwietnia 1881.
HOTEL ZORŻA: Dr. KI. Żywicki z Tarno

pola. T. Kielanowski z Kostowa. A. Rodicz z Na- 
dycza. M. Serwatowski z Raytarowic. Dr. Z. Schwei- 
ger z Pesztu.

HOTEL EUROPEJSKI: T. Mochnacki ze Sta
nisławowa. St. Starzyński z Derewnia. J. Borecki 
ze Stanisławowa. Dr. St. Smoleński z Krakowa.

HOTEL ANGIELSKI: L. Leszczyński z Mila- 
tycz. J. Miączyński z Palikrowy. B. Skibniewski 
z Balic. R. Ujejski z Pawłowa.

HOTEL KRAKOWSKI: J. Gruszecki z Czar
nej niwy. L. Podwiński z Rohatyna. St. Zieliński 
z Hruszowa,

HOTEL LAZARUSA: H. Horowitz z Meciczo- 
wa. J. Meisels z Krakowa. W. Teanenbaum z Bro
dów. S. Ornstein z Zurawna. Daw. Brlngs z Dro
hobycza.

Zniżone ceny.
W  skutek znacznego kontraktu 

renomowaną Op o l s k ą  F a b r y k ą
zawartego z 

,  . C e m e n tu
S e h o ttla e n d e rn , której wyśmienity wyrób przy 
budowach domów, kolei żelaznych, kanałów i twierdz, 
liczneml świadectwami W ysok ich  w ład z  
cywilnych i wojskowych w yszczególniony  
został (a któ:e to świadectwa w kantorze moim 
każ locześ :ie tą do przejrzenia) Jestain w możności 
w tym ivkn sprzedawać

W  teatrze hr. Skarbka 
We czwartek dnia 27. kwietnia 1881. 

Pierwszy występ gościnny
pana RAPACKIEGO artysty

teatrów warszawskich.

SAFANDUŁY
komedja w 4 aktach z franc. W . Sardou, przekład 

G. Czernickiego.

Lwów, z Izby handlowej, 27. kwietuia.
I. A k c j e  za s z t u k ę .
(bez kuponu bieżącego.)

Kolei galic. Karola Ludwika . . 388 BO 290 -
Lwowsko-Czerniow.-Jass. . 179 50 183 —

hypot. galic. po 100 zł. . 301 50 304 50
kredyt, galic. po 200 złr. 255 —  258 —
II. Ljisty z as t a wn e  za 100 złr.

(bez kuponu bieżącego.)

»
Banku

w. a.
»»

okres.

Tow. kred galic. 5 pret,
»  »  »> 4 „
ii u ti,.. .  ”

Bankn hypot. galic. 6 pret. .
Listy hipoteczne 6 %  wylosowalne 

z 10% premią .
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret.

TTT L i s t y  d ł u ż n e  za  
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. O b l i g i  za 100 

Indemnizacyjne galicyjskie 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6' 0 
Pożyczka kraj. z r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa 

„ „  Stanisławowa
V. M o n e t y .  

Dukat holenderski .
„  cesarski 

Napoleondor . . . .  
Półimperjał rosyjski .

100 40 
94 25 

100 40 
103 30

100 75 
102 —  
100 złr.

92 -  
złr.
100 40
101
103 -  

19 50 
23 —

5 45 
5 47 
9 29 
9 66

101
95

101
104

102
104

40
25
40
30

94 -

101 40
102 50 
104 26
21 -  

25

5 56 
5 57 
9 39 
9 66

« )

<JD
U D
U D

PRAWDZIWY

Portland Cement
1 beczkę ważącą 167 kilo (czyli

za 100 kilo złr. 4 20 ct.) . . . . złr. 7 — ct.
1 beczkę ważącą 100 kilo . . .  4 50 ,
1 „ .  50 .  . . . „ 2 70 ,

Również polecam.-
k u f s z t y N s k i e

wa pn o  h y d r a u l i c z n e
A u g u s t  S ch e lle n b e rg

w e L w o w ie  
w  u o w y m  lo k a lu  u lica  H etm aA nka 

1. 12 o b o k  k a w ia rn i W ie d e ń sk ie j.

W
a
93

s

I

o 5* .2
.2 .8 1 1  £ 01 fit
a ^  

S S 8
jl-S ® ►

•“ >,2 M 3  »  S “
•SI*’

o S  *aO O g £; cB•o °O ?■** a13 "-M-S 50 JS a 'w* W —«**3 Ot

tOEt a>
*  5 a ® ^
O ®  fi C

s -a
o  00
I g

« S « »  a f.

t  0=3 J © | !o > .-0  C h  o S
£.“2 -s-S
•e . i i

s i .
a <
t* !

o o

W iedeń 25 . kwietnia.

Powszechny dług pań
stwa (za 100 z«.)

Renty auitr.whank- 6 prc. 
,  .  wnohne 6 »

J 1454 po 250 zł.w.a. 4 pr.
1860 ,  500 „ » »

■g |  1860 „ 100 „ „ » ■ •
1864 .  100 „ „ •

Litty *ust. dou po 120tf.opr-
Renta złota 11 pro. . . •

Obligacje iodeaunizacyjne 
(za 100 złr.)

CWicjjskie......................
Bukowińskie . . . . .  

Inne publiczne papiery.
Węgierska renta złota 6 pr. po

100 w. a. . . . .
Węgierska po i .  koi. po 120 at.

5 prooentow* . . . .  
Węgierska po*. po 100 itr. 
Turecka pożycz, kol. po 4•/, fr.

Akcje bankowe.
,^f#o-austr. po 2001120 d.

-jneri Act. Gos. 200 *«- 
Zakład kredytowy dla handlu 

i ?*emysłu . . . . . .
lakład kred. wągier. 200 gfe. 
fewars. eskont. aizaso-aastr. 

go 500 iłr........................

76 95 
78 06 

12160 
181 -  
188 26 
175 - 
148 -

I Żąda

7710 
78 20 

122 -  

13176 
138 76 
17660 
1 4 4 -

100 2610£ “
98

115 96

b82 —
116 26

9 9 -

11610

189 25 
11675

138 60133 75

317 60:317 90 
808 60 808 —

Iboó

My

Galicyjski bank hipoteczny
POJBOO U.......................... 9

JĴ *t ‘Węgierskiego go

po'100 ifr.’ ! 
pow. po 140 at.

Wiedeński Bankrerein.pe 100 
«*»• w- a.........................

Akcje kolei.
Albrechta po 200 itr. . ’ ;  
AlfSldzkiej pp 200 złr. srebr. 
Elibiety .  200 ,  „
Ferdynanda pńłneenej po 100

złr. za. k . ...................
Franoiszka Józofa pe 200

sh w. a . ........................
Kolei gal. Karola Łud. pe 200

KerawAo-SzląsLa (central.
po 200 z l r . ...................

Lwowsko- Cserniow.- Jaaska
po 200 zł. . . . • • 

Austr. pół. zaeh. po SOOsł.sr.
,  l.B.*200 « 

Rudolfa po 200 złr. srebr. 
giedmiogr. po 200 zł. w. a. sr. 
Btaatseisenb.-Ges. 200 zł. wa 
Sfidbahn po, 200 zł. sr. . 
Tramwnł w»d. po 170 A
Węgiersko-galicyjski (Łupk.

po 200 złr. . . . . .  
Węgier. pólBOO.-wschod. po 

200 złr. srebrem . . . 
Węgier, zachods. (Weetb.) po 

nłr. w. 8. • o • •

1 'w. a.

9850 
174 
90776
b s ś _
189 60190 —

“cii-r

826^ 888 — 
18150:8170 
189— 159 6C

184 80 134 80

28360

33 —

180 — 
20960 
246- 
166 — 
16476 
313-  
11126 
925 25

164 50

163 69

67 76

94 bO 
17460 
908 26
2395 —

284.

38 60

18050 
210-  

246 60 
165 60 
16526 
31360 
11175 
925 75

1 6 5 -

164 —

16826

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 złr.)

Bodenored. allg. Bster. 5 pr. sł. 
_ ,  spł. w 88 lat 5 pr. w.a
Gal. Tow. kred. tiem. 4 pr. wa. 

».. » » 8 » » Gahe. bank hipot. 6 pr. wa.
» Zakt. kr. włel.6 „ »

Bank anstr. węg. m. k. 8 pr. 
» .  w. a  5 ■

. _ jo pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.) 

Albroohta Po 800 nŁ S pro.»rebr. w. a...................
Alftldzka po 200 *Ł 5 pr. 

erebr. w. a......................
S S " *  800 sir. ,r. w. a  
Elibiety po 5 pro. sr. . .

s *w. 1862 5 pr. sr. w. a
> s 18706, ,  ,
,  ,  18728|; * !

Ferdynanda pół. 5 pro. m.k.
» 8 ,  w.a 

.  ,  8 ,  srebr.
Gal. K. Ł. 300 zł. 6 pr. sr. w.a 

II. em. 8 pro, . 
IIL em. 1871 300 
IV. e. z 300 zł. 5 pr. 

Lwow.-Cser.-Jass.I. em.1865 
800 zł. 6 pro. sr. w. a. . 

Eiwow.-Czer.-Jas. IL em. 1867 
800 sł. 6 pro. sr. w; a . . 

Lw.-Ceer.-Jass. IH.sm. 1868 
800 zł. 6 pre. sr. w. a ..

płaeąi 
ałr. »

1 1 6 2 6 ------
1014010180 
84 — 84 60 

10076101- 
105 65 103 80
10175

lĆ 3~

9 4 -

96 —
98 -  
8996 
99EO

102 :5  

1(3 20

94 60

8660
9860
9960

1017610226 Adolfa po 10 złr. m. k.
109 60, 
1062610675 
10125:10175 
108 —
10460 ------
104 -.1104 60 
103 60 103 75 
103 —

95 26 9576

99 6 0 10 0 -  

94 6 9 6 -

tiw.-Oeer. sa_ IY. em. 1879 
800 zł. 6 pre. sr. w. a .. 

Rudolfa po 800 zł. w.a. 8 pr.
erebr. w. a ...................

Rudolfa em. 1899 po 800 «L 
6 pre. sr. w. a  . • • 

Rudolfa em. 18T2 po 800 zł.
5 pro. sr. w. a  . • • 

Siedmiogrodzki }̂ za 200 złr.
6 p r e t . ........................

Papiery loteryjne 
(sźtnka).

Zakład kred. dla han. i przea. 
Klary po 40 złr. na. k. . 
Inshmckiu prem. poi. . • 
Keglerich po 10 ał>. ia k. 
Krakowska po 20 słr- m. k. 
Lublańska prem. poi. . • 
Rodzińskie  .......................
PalĄr po «  słr. m. k.

Ł  8alm po 40 zł. m. k. 
Bolno grodzkie prem. poŁ. 
Bt Genois po 40 słr. m. k. 
Btanigłewowska (potyczka) 

po 20 złr. w. a  . . .  
Waldstein po 20 złr. m. k. 
WindisohgrStz >o 20 zł. m.k.

Dewizy 8-miesięczne.
Berlin 100 mark . . . .  
Frankfurt 100 mark. . • 
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn 100 fnt szterL . 
Pary* 160 huków . .  .

płacę , tęda. 
ałr. w. aj—

94 75| 1626 

ICO 20 10060

99 20 

9 9 -  

90 20

183 76 
4160 
2 5 -  
17 - 
2075 
2350 
45T26 
39 76 
19 - 
60 75 
22 -  

4576

23 50

8950

57 35 
5735 

I 5735

9140 

99 50 

9060

184 JO
4? — 
26 75 
18 — 
2125 
2 4 -  
4 4 -  
4096 
20 —  
5176 
25> 60 
4626

2460
2960
4 9 -

57 60 
67 60 
67 (K

11174011766 
I 4660. 4660

» 03es

-W te
® 'g  O
fe* te'®00 Bt • r-«
s  I  &te £r
3  ^
f3 o  6? oP4

o o §0 §  

- U

f e D

tG S  .
a  :
Z ?

co

9  
S 
he

te N
l  W

f i ”

®

Ig ?*

" c aes

o• r-<
Mm
<3

O

W ęg
. . g -
« O ł

S
oś

■a •a
• i -

. «
I  • J

• f § |

w a

%>
W
O

M

sS
©

*  g  o  Aj!.S -S - s S B -t tg J S j,
■S “ S -S -IS  03.2 2  a o— n«

■ łJ te
►« •■•o

s 2 S , S  °

S» r » - g o  
w--  S P g _ _ 

c ” 3u© eS'° ̂ .2

a O i—« X r—««  Kt> ’3* 2 o • N
r i,g.a

S N a -*■ -r
1 1 1 ' i s M H i

j g f *
k B.gk Ps.X.

ks r  3  B k -® T r*
®  0 J  -2S 5) k ~ s  °
® ■* -  i CS .2 fi ^  ^*9 J|

W ■§“ -S Ł § ®

o ® 5 u gę SPe flfi —, , © ©© 0 * 5 * 3  a s
:: i *  r*

p
o 2
S-A0> _  ja T3 a«e
i *

"  I s " 5<0 B.

+B-OE _  w «• • _>£

■S "  s ►©  cc co» jJ  3 “ g*
E

fMM ę* © *4—» -ę; g
C  S*i O  U l t S l c ś  .

P O

a J  g
© to

<D

B

S  S ŁJoo  Ir  c ®

P h  H i i  i
o ® s r

J -o&o
O

®a

t
B i l .
3 * 1

t i ! a s EA

.2 S §  -  r
jrja^ •* S

9 1  « 3 g l  ” -2 ScS Ł ń  %& S *  s S-g.gR o S -  k B »  ►£ -

k S a 5 g g » ^  a

r H  łS©  s •!■§■§I-l* a b &



V : *
W

Podziękowanie.
Za oddanie ostatniej u- 

sługi ś. p. Władysławowi 
Muszyuskiemu, kupcowi w 
Sanoku zmarłemu 16. kwie
tnia b. r . , składa rodzina 
tegoż miejscowemu przewie
lebnemu duchowieństwu obu 
obrządków, tudzież wszyst
kiej w tym smutnym obrzę
dzie udział biorącej P. T. 

j Publicznrści, najszczersze 
podziękowanie.

Katarzyna Muszyńska, matka, 
w Sanoku.

Bracia: A lo izy  Muszyński, 
kupiec w Grybowie.

Fcanc. Muszyński, 
cnkiernik w Samborze.

Staniał. *InszTński, 
2456 1 -3  właściciel realności 

w Tarnowie

T r a w ę  m i o d o w ą
[Holem lanatus]

k o r z e c  p o  4  z ł r . t e . a .
poleca  n ow o za łożon y  handel n asion  1 k .z e ^ o w

Edm unda F. Ried a
w e  L W O  W IJE. 2863 6 -.6

Ważne dla budujących
Oferuję z s »egc ikładu komisowego istrir-.cego od lat wielu: 

P r a w d z i w o  p a p ę  b e r l i ń s k "  d._ pokrycia dachów za rate czyli 15 m otr.n 
Nr. I. złr. 8.2&, Nr. II.t 2.90, Nr III. 2.4U 

Utrzymuję również wielki zapas :
B l a c h y  c y n k o w e j .
P o s a d z k i  c e m e n t o w e j  n.iinegu koloru,
“ o s a d r .k i  f o r n i r o w a n e j  w różnych deseniach,

C e m e n t u  z z l ę s l  e g o  i
W a p n a  h y d r a a l i c z :  i c g o  z Knfstein po umiarkowanych cenach

ahrycznych.

Maurycy Langrock w Kraków e,
K a n t o r  p r z y  u l i c y  G r o d z k i e j .  2409 2—?

i D la  ^ o ip o d y ń  !
dyby ,  jKawa Franka“ H lihllOW lciO

p r a w d  z i w a,
Kt

Cierpiący na tasiemca
znajdą szybki i  zagwarantowane 
wyleczenie się pewne ze swyci 
cierpień, za pomocą w ypróbow ane
go  i rzetelnego środka, sporzą
dzonego podług przepisów lekarskich.!

Do nabycia za nadesłaniem 4  zł I 
w bankroiach w handlu drogerii: 
Zygmunta Meinel, w  Norym ber
gii, (Bawarja), rnso 1—6

We wszystkich krajach ochroną patent. opatrzone
Aparaty do gotowania na spirytusie P 3 płomieniach,

nader e leg a n ck ie  * m ied zi, o -  —  Dla gospoda rstw a , w o js k o 
w ych , garson ów . tra k ty jern i i 
kaw iarni itp . sU je  się

aparat do gotow ania
na spirytusie

*  pow oda  swe.1 tan iości i s z y b 
k ie j  w y d a tn o ic i m eabtjdaym . 
T rry  prom ienie- pai^  się bea . 
knota, dym a i sm rodu. W y s y ł
ki za zaliczen iem  lub f ó t o w k f  
za ła tw ia  fabryka

wyrabiana pr_ a

Henryka I r a n e k  Synów
w L in cu  nad  L)imajem

nie była A o b . ą ,  nie naraziłaby sobie tak w.elk^ liczbę fabry
kantów, i nie byiaby neśladowaną w etykietach, Kolorze, druku 

papierze, w podrab.auiu nazwiska i marki ochronnej.
Raczcie tedy, szanowne gospodynie najłaskawiej mzróiuić

prawdziwą kawę Franek
od f a ł s z o w a n e j ,  zważając przy kupnie ściśle n» znamię 
p ru tetM ziw eJ ę  opatrzonej następującym podpisem:

f  i i  I c f t a i f e
ulica Kleina, 1. 753, obok ogrodt, 
Jezuickiego, jest do wynajęcia

p o n l e s K k ą n i e
składające się z Eócin pokoi, kuchni etc. 

2402 4 -5

Zakład chowu

d r o b ią  r a s o w e g o
w R ad l ow lcaeh, poczta Sambor. 

Sprzedaż fal ro s iłod ow y eh .
Bliższe iczegóły zobacz .Gazeta Narodo
wa* Nr. 63 2280 .’ -5

■doba na k a żd y  s ió ł ,

sztuka

3 zl. 80 ct.
T ray  l itry  w o d v  r a g o th >  

s ię  w  S m in utach . R ów na w v - 
datnaśó w  gotow a n ia  w sz y s t 
k ich  p otra w , k a w y , herbaty  
iłp . do eaego led w ie  za 1 c t .  
sp iry t. p o trz e b a . P ojedyn cze  i 
b esp ie czoe  n rtp d zen ie , spra 
w ia  ta k  w ielkp  s iłę  z* psm ocą 
3 p łom ien i. 2 1 4 5  8  - 8

ii

i '

■'Tt
Łndwiggbnrg

C fabr kanci, którzy moje imię w całości lub połowicz
nie fa łszu ją , mają jedyny zamiar w as OSZUkać.

Prosię! uważajcie dokładnie na firmę i żądajcie tylko

prawdziwej kawy Tran ^
opatrzonej podpisem

Igu . P ic k  ,
W ie d e ń ,  II., Ber. 

Wtintraubenga-ss.  Nr. 19.

Zakład wodoleczniczy

W e t t n in g a n
pod W  * te d n i e m,
htaci,- '--ilei Zao -dniej ('Elisabeth- 
Westbahn) 20 minut od Wiednia. 

Lekaiz zakłac, wy:

dr. Maksymilian Gumpiowicz.
Otwarcie sezonu d. 25. kwietnia. 

BI ższych wiadomości udziela Zarząd 
Zakładu (WeidBngen pod Wiedniem. 
2069 4—11 .f

20 złr. 
łozy miast

Solnogrn d k i i  »S 
2 oiągnlenii mają,

Gdy od rokn 1881 wszystkie

rocznie tylko l  c i i i
mają jedynie

in z główną wygraną 
IH «}. 30000,20000 11500-), 
i w  a najniż. w ygra n e  3 0  zlr.

ręcznie 3 ciągnienia
Naiblrtsze ciągnienie 2. maja z główną

w y g r a n ą  2 0 . 0 0 0  z l r .

Orygm. losy po kursie dziennym &4 złr.,
a kwity częściowe za spłatą 5 złr. i w 4 kwar

talnych ratach pc 5 zlr. sprzedaje
Wechslerhsus der Admlnlstrarlon

która nadto pod dozorem dostojnego pana rabina Salomona 
Spitzer we Wiedniu, szwagra dostojnego pana nadrabina 
Schreibera y Frakowie ,  jest podpisana i @3fc»

1  iy D dla Izraelitów “V# 3
jako k o s z e r n a  stosownie do obrzędu 

z a g w a r a n t o w  una.
D o : n a b y c i a  we  w s z y s t k i c h  z n a c z n i e j s z y c h

c z ę ś c i o w e j  sprzedaży.handlach  ha r t ow n yc h  i
1914 4 -1 0

mm i  uroczystości
1 Wiedeń, 
Rothenthnrnutr.

E N S h T
FORTUNA W i e d e ń .  

Rothenthurmstr. 
E Ł 1 N G 8 T E 1 N .

P R A W D Z I W E  ,
PIGUŁKI MORESOM

Pa ARTHAUD MOUUN
najlepszą *o środków, czyszczących i prze
czyszczających firsw we wszelkich tła- j 
bościach złego przymiotu, skrofhlicznych, 
liszajach, wyrsatach kórnych i tepsueiu 
krwi. 1878 48 -1

Skład głó ruj- w Paryfu n p Akthaud 
Morfin, pteka 3C - ulica Lżnis le 
Grana we Lwowie tkrad wyłączny w 
apt. p. Krzyianomkiogo obok Brygidek.

Z H e  w  t a i  i f l i t e
,0 me.r 4 
IÓ metr. .ze 
iałej wełny 
y, któreby

ow
się

porta

P le d  n o d r ó ż u j « «  Ą
ciężkiej jakości, z doskonałe: 
czej 5 zł. za jeden. Pledy, 
nie podobały, będą za zwrotem 
przyjęte.

N A
n  b s r  n i p  dla mężczyzny średniego wzro - 

W la  stu'; ńateija z dobrej wełny 
3.10 metr. 6 zł, 60 ct., na 
ubranie z lePszei matePji wełnianej

za & złr:, ni 
U b r a n i e  z eisuszej hfatecjij wełnianej 

10 złr., na 
l l b r a i l i e  z zupełnie cienkiej materji 

wełnianej 12 zł:. 
Kumgarny, padet wykwintni materje 
na ubrania, pór wian, ^haterje na zarzutki, 
doskin, materje na płaszcze na deszcz 

polna

Jan Stikarofsky
w Bernie, “369 •«-?

Skład fajryczB" Wzory franco. Karty,
wzorów dla l:ra..ców niefrankowane.

Nieprzemakalne płaszcze zarzutki
n a  w i o s n ę ,

czystej wełny styryjskiej, szaraczkowe brunatne, lib  czarne w natural. koloraoh 
Płaszcz na słotę z kapnzą zł. 7.—

do podróży lub polow. B 10^

W OSŁABIENIACH MĘZKICH
pochodzących ze zbytków i nadużyć młodości 

lekarze zalecają

k r o p l e  mmB
dra Samuela Thompson.

nie będzie opatrzony polpi.em pana
być nw-*any za fałszerstw) i pod-

Ip robienia. '
W Paryżu Bue St. .azare ll We Lwjwie w apt. P. Mi kol .cha,

K. Kl jrżanowskiego i u p. Z. Beck a. Krako ie w apt. pp. Trauczyńskiego N  
i Bedyka, w Czerniowcach u p. Golichowskiego. 18' 3—?

z udałemi portretami dostojnej parjr,

Cesarza i Cesarzowe.,,
jjrócz tego d w a n a ś c i e  w i d o k ó w  'W ie d n ia  1 B r u  s e l l ,

S sztuka 30 ct. z fysyłka fcauco.
K s z t a b  ] 4 h  U ek. z wysyłką franco.
12  sztnF’  a  fflłr. 5 0  c t .  „ ,

(za nadeałauiem należytości w markami listowych).

Odprzedającym w y s o k i  rabat.
)| g  C h o r ą g w ie  d e k o r a c y j n e  z herbami 12 rztuk 2 złr 
1L tę iita r x e  d o  i ln m ln a r | l  sztuk- 10 ct., 1? sztuk 1 złr 
K ó r ’ iy  tr i-a n e p a re n to w e  sztuka 15 ct.

59. M nard Wttte 59.
w e  W IE D It ltJ .

Stadt, Kamtnerstrasse, Ecke der Gisellusirasse.
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Galicyj. zakład zastawniczy i Kredytów.
Lwów, ulica Teatralna w gmachu Teatralnym,

Uiżssłei.. a w - t f f f e z k l  n u  z a m ta te
a. kosztowności, drogich kamieni kruszców,
b. towarów kolonialnych, bławatuych wyrobów fabrycznych

waz„ikic,h innych przedmiotów handlu i przemysłu tak no
wych jakoteż używanych,

c. papkrów publicznych wa -tościi wych,
wodle taryfy o 2 pro. zniżonej od złr. 50 począwszy,

Podaje oraz do wiaójmosci stroń interesów?nych, szczególnie i  T. kup
ców i przsmysłowęów, że od pożyczki wyżej złr. 300 na kosztowność lub 
iowary, aoźe pi osobną um wą nastąpić d a l s s e  e b n i ń e n i e  należytości, 
w steaanku do wartość szacunkowej objętości przedmiotu i czasu trwaa!a 
pożyczki,

1‘ r a y ja iu je  ^ k łh d h t  n a  t s ią ź a e z k i  o s z c z ę d n o ś c i
począwszy od cłr, 1 do kizd«j wysokości, i oprocentowuje takowe 

p o  7 o d  s t a .
Zwrot wkładek do złr. 100 uiszcza się baz wypowiodzonia,

* * „ 250 z 10-diziowem wypowiedzoniem,
ł n * 500 z; 20-dniow m ,  2?6ti 2 ?
« m -u 1000 z 80-dniowem w

Goaziay urzędowe od 8 —  12 w połudn :e ; od 3 —  5 popołudniu. 
Lwów dum 18. stycznia 1879. D y r e k c j a .

IŁ i ® i papier i koperty z koicrowemi monogramami: 
ktaełka białego pe,pieni . zł. 1.25.

„ kojorow<'g„ papieru . zl. 1.64. 
ICO sztuk kart wizytowych po ct. 60 i zł. 1.21-. 

Eduard Bo.chau, Papierhandliwg Wiedeń, I., Jaaomirgottitrassc 6

H a n i o r  w y m i a n y
o. k. uprz. gal.

akcyjnego hanku Hipotecznego
kupajo i sprzedaje 

^ s ^ y s i ń l e  e f e h t a  i  m o n e t y
p jd  warunkami najprzystępniejszemi

o°« 1 1 STY hipoteczne,
. . .  ■ jakoteż
5% premiowane Listy hipoteczne

które wedłng prai.a z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII. N. 93.) 
i i aj w. post. z dnii 17. grudnia 1871, mu^ą być użyte do lokowa- 
nią k» p.młów fundnszowjch, pnpilai nych, kaucyj małżeńskich wojsko
wych, na kaucje służbowe i wadja—są w tymże kantorze do nabycia.

Wszystkie polecenia z prowincji wykonają się bezzwło
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 225 1 7_?

i O O O O O n t ?  O O O O O O O O C O O O C O O I

Każdy flakon, którr 
N  GELiN aptekarza, powinęj Wysyłka franko za nadesłaniem należytości w 

markach lutowych. 1978 2 -4

t e r n o  w y g r y w a  s ię

L a m p i o n y  !
Najprękuiejsze oświetlei1" okieu, tadzież ogrodów w formie latarń 

i 1 -louów we wbzj tkiah kolorach pó 10. l2. 15. 18. 20 i 95 
.eatów sztaka.

Wielkh balony z heroami wszystkich kiajów, sztuk. 30 ct.
Wielkie latarnie uliczne, ozdobione austr orłami i nerbstmi bslgij- 

skiemi, herby dekoracyjne po 15 i 60 ct.. 1 złr. d> 2 złr. sztuka 
poleca handel napiera

2070 4--7  Eduard Boschji we Wiedniu,
I„ Jasomirgottstrasse 6.

zarzutka złr.
12 18

Piękna jn jka lub ityr. jubka ?.ł. 0 do . 6 
Zuptłne ubranie m^zkie .  20 do BO 

altotyPal. ity damskie u > płaszcze dc po 
dró: modne ubierające zł. 10 ic  20

b  p<
Menżykow, izariok lub

^^Nieprzemakalne kapelusze styryjsk*9^^S
w rozmaitych formach i kolrraob miękkie lub twarde, praktyozne dla nr-żczyzu, 

pań i dzieci od zł. 2.50 do 4.
Najuowsze i najmodniejsze wzoiy materyj gumowych na nbrania wiosenne i 

letnie znpełme nieprzemakalne dostarczam na motry lub w gotowych sukniach za 
zaliczeniem. 234" 7—f.

Joliann Gunzberg,
h a n d e l  s u k n a  w  G r a z -  [Stvrja].

, Iote.-ji czootyi^ za pomocą najnowszej l i s t y  w y j ś ć  m a j ą c y c h  i 

ik rin  r o k l a  1 8 8 1 ,  wydansj przez profesora Kudolfa Orlice, alawneeo | 
"dawcy matematyki w Westeud-Berlin. 2026 1—1

[bOGOGGOC
C. 1- auatr. dostawcy

GRVEN LUCAS BOLS
fabryka przednich likierów holenderskich

w Amsterdamie. 2022 5 -  6
Z a ł o ż o n a  t e  r o k u  1 S 7 S .

Msrka febryczna: .Het Lootsie*
Fili we m EDNIU ,  I., Am H of Nr. 3. i

a s t h m a

CYGftfiLW !n ® sk,e 
PP. G lt s i lA U I i l ' e t  €5e, Aptekarzy w Paryża,

.8 , ulica Viviennor . . .
W szelkie środki aż do dziś używane przeciw astmom < w’ jakiejby ntabyhr formie i po

staci, miały zawsze za podstawę beaarionę, *traman*um ’ albo opium .
Nied&wfce dpńwiadczenia dokonane w Niem czoch, a powtórzone we Francji przekonały 

ze konopie indyjskie z Bengalu (Canabis indic^t posiadaj;, własności skuteczne do zadzi
wienia przeciw 'tef ’ * .......................... -------------------
zakatarzeniu, och r 

D ii  uniknienla ll
cuzld koloru niebieskiego^  ___  , . ..   ,______

pis G R IM A U LT et COMP. znajdowały na iednei etykiecie.
Dosfatf.łnnifta w antykach vj , j ^  a  U STRYI.

D O O O O O O O « > O O O O O O O O O t 3

r<i liwowń) d ,bj—
, o Beisera.

w ipeeiuwS l>tdtra! Z j

k > o i ' t a  
i bez wstrzykiwania

bez Hkarstw przeszkadzaj ycb trawie
niu, tudzież be chorób następnych i 
przerwania zatrudnienia, wyleczą we
dług zupełnie nowe, metody, doświad

czonej w niezliczonych wypadkach 
upttwy maesowe, 

tak świeżo powstałe, jakoteż bardzo za
starzałe, natur me, gruntownie i szybko 

D r .  H i B T M A i r a r ,  
członek jkarskiego Wydsialu, 

w Wiedn5’ Stadt, Hahsburgerg n is  jak 
dawniej, lecz Stadt, Seilergasse, Nr. 11.

Wyleczą tskie wyrzuty skórne, s*ę- 
żenia, ipiawy u kobiet, bladaezką, 
niepłodnef^ ipławy,

o s ła b i e n ie  m ę s k i e ,  
bez wyrzynaniai bez wypalania, równie 
leczy s y f i l i s  | w m sędy  w s z e l 
k i e g o  r o d s ą jn  zk omocą kores
pondencji. Za dyskr..^ *  n« żą
danie i "ła bezzwłoosnieiaSurstWa.

Znakomite powodzenie

7d—? jeot 1878

M ą c z k i i  r y ż o w a
przygotowana z Bizmuter

dla tego to d z i a ł a  szczeliwie na skórę 
n l e d o s t r z e b m a  i n y s t ą j e  do 

e l o ł a ,  nadaje
c e r z e  ś w i e ż o ^  n a iu r a ln r

CH. FAT
M agasys B  fu m  to B arytu

9. na ulicy ie la Paiz, 9.
Dostać można w magazynach galon... 

pp. Kamila Strzyiowskiego, Leona Fein- 
tueba, Dzikowskiego i Jahla i w aptece 
p. P. Mikolascba, w ^cernio-nach w apt. 
J. Golichowsk-ego.

Dla Kuracji ziiiiną i letnią wodą
liUdzież dla pielęgnowania "Irowia poleca11 'ooje wybornej 
konstrnkcji i r»*dz«n-a kąpielowe>; i wodociągann 
lub bez t^Gh. dla o*erp jcych na ner*T) * -ądek , g ło -  

 i. g ° s ć « i f ^ :
Eleganok* 

dodi
Wa»ny c — —- ■>v . ,
AngłolshW aparaty tuszbif® J > 85, 50 z}
No l  ulepszone wanny kąpiej0^® °8TZ0wania 

w 30 minutach węglem .  ód 25 — jjqo 
ciepła *Ł

Patentowane *P*raty
do o p

do każdej wanń  ̂ 1 przy-
twierdaiój P® 20 zł.

Hiymlks lasm* i aparat tu
sz ó w  W: • do ogrzania */«
lit piryżM®® lub za 6 ot. w  
glb ao 40° pary, log zj ,j0 200 z ł .,

Reswoui domowe i pokoi ?e
fźoik,yZ?P0^ *  Piiet -̂

M ^ n . e i n e r ,
Prem.

zawodu

Wiedeń 1673, Paryż 1878, Linz 1879. 
fabrykant c. h. wył. uprz. aparatów tuszowych 
we Wiedniu, II. Taborstrasse 29, obok poczty.

1967 6 - 6  
wszystkie tego

ilustrowane cenniki franco. Odpi sedającym rabat.
Ustawienie całych urządzeń w zakładach kątielowycb, tudzież 
*du ro^ty, wykonują się najrychlej.

/  kS Z < A D
kąj ii Warczanycn

w Pustomytach
położony rzy < isojiloleł Albrechta 
Gllnna NaWarja, zostanie otwarty 

dnia 15. naifa 
W zakładkie ordynuje stale lekarz 
dr. L. Nowacki ze Lwowa. Zakład 
będzie w tym roku prowadzany 
we własnej administraajl właścicie
la Pustomyt. Dla izraelitów przy
gotowano w przysiółka -Wollcy o- 
tobne mieszkania i postarano rłe 
q sobnesro dla nich rf l tauratoi 1.
. 3460 1- i

Wielk’ rebr^y medal 1872. ^  nagroda. Sydne 1879.
Dyplom Wedeń 1878, ■ ■  Z ł o t y  medab L Jrfz 1879.
rVMfdale. Psryf l f h  2 medale. Wiedeń J«80.

C . k .  n p n ,
F A B R T K A  w s t r z y k a w e k  c h i r u r . ,  a p a r a t ó w  d o  

w y r a b i e n i *  w o d y  s o d o w e j ,  s y f o n ó w
Karola l>ocl%tleiy

we W i e d n i u ,  X eutoau , W estb a lm stra sse  35.
Fabryka i skład wAz ^ki go rodzaju chirurgicznych wstrzykniecie cynowych, 
irygątot iw, hliio-pomp, aparatów do wyrabiania domowego wszystkich *ła- 
pofów musujących. Aparaty i zupełne urządzenia do fabrykacji wody so- 
dotóej, syfonów itp. Patentowane zatyczhi do flatozeky przez si§ zawiykajtyce

hję pipy oeeekowe.
Ilnsttowane -enniki gratis i franco. 2103 l i —24

Wiedeń

H o t e l  M d i l e r
Graben Nr. 19. I wn-s

H^tel pierwszorzędny
p o ło ż o n y  w  Crodkn m iasta ,

nowo u r z ą d z o n y  z n a j w i ę k s z y m  k o m f o r t e m .  
J R o k tĄ je  o d  M z ł .  i  t e p ż ę f .  

W y b o r n a  k u o h n i a ,  stateonna obsługa.

ner Kąpiele w domu.
F. H ack .v. łaśoiuiel:
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Wvdawoy i Właściciele J. Dobrzański i K. Groman Odpowiedzialny redanor J. Doorzańeki. Z drak m  .6 *^ ' Nar.“ .


